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ROK XII 


Tragiczna śmierć por. Źwirki i inż. Wigury 
UWR JAWNY e S O O WK BM... UŻDZĘ uk a a a a M BI 


arbarnia - Cracovia 4:0 


Wisła-Legja 3:2, Czarni-Warta 2:0, £, K. S.-Polonia 3:1. Soduła wygrywa maraton w Białymstoku 


Lekkoatieci Warty biją AZS. i Stadjon. Sikorzanka mistrzynią trójboju 


OLIMPIJCZYCY POŁDRAWIAJĄ RADJOSŁUCHACZY 
Przed mikrofonem Schabińska, inż. Lemartow.cz. Weisówna. Kusociński i is. 


KRAKÓW. 
Garbarnia —. Cracovia 4:0 
" Bramki zdobyli: Maurer dwie, Pa- 
zuręk i Smoczek po jednej. Widzów 
5000. 


Po fermie obu drużyn obiecywa- 
no sobie: wiele, dopisała iednak tyi- 
ko jedna strona. Garbarnia. Gospo- 
darze potrafili utrzymać inicjatywę 
przez cały czas, wykazując, że wra 
cają do formy i regenerują druży- 
nę. Cała. maszyna funkcjonowała 
bez zarzutu, twarda i skuteczna w 
defensywie, dobra w linii pomocy 
oraz groźna w ataku. umiała wy- 
grać wszystkie te atuty. 

Defensywa równa i pewna, mia- 
ła najlepszego gracza w Konkie- 
wiczu, który stworzył zaporę 
wprost nie do przebycia i -linja po- 
mocy spełniłą w zupełności swoje 
zadanie. defensywne. ponadto zaś 
wmiała.jeszcze zasilać tak piłkami. 

Wreszcie ofensywa Garbarni mia 
ła wczoraj jeden ze swych najlep- 
szych dni_w sezonie: punkt ciężko- 
ści przesunął sie terąz ze skrzydeł 


ku środkowi, gdzie trótka Pazurek. cze nie mogi s 


TRAGICZNA ŚMIERĆ ASÓW LOTNICTWA POLSKIEGO 
Ś.p: por. Żwirko i inż. Wigura zginęli śmiercią. lotników 'w niedziele 


11.9. — Tel. wł. — |Smoczck i Maurer miała znów ie- 
(2:0). den że swoich doskonałych 


me- 
czów. Świetny był tank Pazurek, 
grożny w kombinacii i w strzale. 
Doskonały Smoczek i wybitnie le- 
pszy niż na poczatku sezonu Mau- 
rer. Natomiast skrzydłowi iakkol: 
wiek dobrzy, iednak nie tak, jak w 
pierwszych meczach tegorocznego 
sezonu. 

Zespół biało-czerwonych. który 
w ostatnim meczu z Wisła zabły- 
snął właśnie jednolitościa i zgra- 
niem wszystkich linii tym razem 
stanowił coś kontrastowo przeci- 
wnego. Słabo wypadły formacje 
defenzywne poza bramkarzem, kió 
ry obronił wiele groźnych momen- 


tów. Nie istniała w pewnych mo-| 


mentach wogóle linia pomocy, 
gdzie tylko Mysiak mógł zadowo- 
lić. 


Wreszcie piątka ofensywna nie 


przeprowadziła ani jednego ataku, 
mogącego de facto dać cyfrowy e- 
fekt. Kombinacie ofensywne biało- 
czerwonych szły przeważnie wpo- 
przek boiska. a poszczególni gra- 
e zrozumieć 


GREC 


UROCZYSTY MOMENI 


wicepremier 


| Przed sędzią p. Neubeltem z 


| Krakowa, który prowadził zawody ¿oba zespoły atakują nerwowo, Gar 


iw zastępstwie p. Walczaka. usta- 
wiły się drużynv w nastepującym 
składzie: 

Cracovia: Otfinowski: Zachem- 
ski, Pająk; Seichter, Chruściński, 
i Mysiak; Kubiński. Zieliński. Mal- 
iczyk, Ciszewski i Sperling. 
Garbarnia: Włodek: Bil. Konkie- 
|wicz; Skwarczewski.  Wilczkie- 
wicz, Joksz; Risner, Maurer. Smo- 
czek, Pazurek, Bator. 


| W mistrzostwach tennisowych A-| 


Złoty krzyż zasługi zawisł na piersiach mistrza olimpijskiego; 


meryki w trzeciei rundzie walki były: | 
już bardzo interesuiące: Vines poko- 
jnał Lavme 6:1. 6:0, 8:10. 7:5, Cochet 
Alonza: 6:2, 6:4, 6:1.  Młodziutki 
Gledhill swego rówieśnika Bernarda 
8:6, 6:4, 2:6, 6:3, Perry William- 
sa 6:0, 6:2, 6:1. Lott wygrał z Po- 
lakiem Fr. Parkerem 6:4, 6:1, 4:6. 6:4, 
z którym przegrał już dwa razy.| 
Shields — Mercur 10:8. 6:3. 7:5. 

W czwartej rundzie Wood pokonał 
berryego 3:6, 4:6, 6:0, 6:0. 7:5, Shields 
— Oliffa 6:2, 4:6, 6:1. 6:2. Cochet w 
doskonałej fonmie van Ryna 7:5. 6:3. 
8:6. Vines - — Gledhilla 6:1. 6:3, 6:1. 
Lott — Kuwabare 2:6. 6:3. 6:4. 6:3. 
Allison — Avoryego 6:4. 6:1, 6:3. 

NOWY JORK. 11.9, — Tel, wł — W 
mistrzostwie tennisowem Ameryki ro- 
zegrano najpierw dokończenie meczu 
półfinałowego Cochet -- Allison. Fran- 
cwz wygral piątego seta 7:5 i zakwali- i 
iikował się do finału, gdzie jednak dość | 
gładko przegrał z Vinesem w stosum- ! 
ku 4:6. 4:6. 4:6. 


Aa | 
z. ŻYCIA „KUSEGO* BA | 
przypina -xoi 

Zawadzki, 
| 
gdy | 


| 


; : 2L | 
barnia dochodzi coraz bardziej do | 


głosu. Ataki jej świetnie inicjowa-i 
ne przez Smoczka zagrażają kilka- 
krotnie Cracovii. uż w 7-ej min. 
Maurer ma pewna szanse. prze- 
strzeliwujac z 4 metrów w out, w 
11-ej minucie Pazurek otrzymuje 
piłkę od Batora i ostrym strzałem 
uzyskuje prowadzenie. 

W 16-ei min. Smoczek wspania- 
tym wolejem z 20 mtr: lokuie pił- 
kę w górny róg siatki. Jeszcze se- 
rja groźnych momentów pod bram 
ką Cracovii. i nastennie akres gry 


Po pierwszych minutach. 


12 MINUT TRWAŁO „SUR PLACE" 


podczas meczu o mistrzostwo 


równej. Ostatnie minuty obfitują. w 
przykre incydenty. Poszczególni 
gracze polują bardziei na  kostkii 
przeciwnika, aniżeli na piłke i gdy 
kilka takich kwiatuszków toleruje 
sędzia, dochodzi do tego. że Mal- 


BANKIET NA CZEŚĆ OLIMPIJCZYKÓW 


udbył się dn. 9-go, w salonach W.T.W 
Kusociński. por. Suski. Schałińska. na 


Siedzą kpt. Baran, kpt. Dobrowolski 
zrzegw Weisówna: Bedzyński 3 inni 


| À NIEUCZEKIWANE ZWYCIĘSTWO WISŁY NAD 
| —Szumidas wiezbyć -czysto_zatrzymuje. N awrota. tymmczase 


LEGJ 
€ m Koźmin dochodzi do głosu- (ną. lewa). Romocnicy. Wisły. 
Baiorek i Jezierski-pilnuia Nawrota- 


A 3:2 w WARSZAWIE 


świata Scherens — Michard. 


czyk kopnięty w pierś przez prze- 
ciwnika, „folguje swoim uczuciom“ 
i celnem kopnieciem okalecza Smo 
czka, który w 40-ei min. schodzi z 
boiska, by wrócić dopiero po pau- 
zie, 

Pierwszy kwadrans gry po prze- 
rwie należy w zupełności do -go- 
spodarzy, którzy już w. trzeciej 
min. podwyższaia wvnik. Smoczek 
przepuszcza Świetnie ustawionego 
Maurera, który strzałem w górny 
róg uzyskuje trzecia bramke. Cra- 
covia nie może oswobodzić się z 
pod ucisku gospodarzy, dopiero po 
kwadransie dochodzi cześciej do 
głosu, wszelkie iej poczynania !i- 
kwiduje jednak pewnie grająca de- 
fensywa Garbarni. Kilka groźnych 
momentów stworzonych przez C'- 
szewskiego w 20-ej j 22-ej min. wy 
jaśnia Włodek. 

Ostatnie minuty. gry ` toczą sie 
już przy zapadających ciemno- 
ściach. Garbarnia ma znowu prze- 
wagę. W 35-ej min. z celnego strza 
łu Maurera* Garbarnia" uzyskuje 
czwartą i ostatnia bramke. 


CHOMAKÓWNA (LEGJA) 
po zwycięstwie w wyścigu pływackim 
Wilanów — Warszawa nie-zdaję się 
być zmęczoną, — =~ 


`- 


. 


ostatnie depesze zagraniczne 


Tryumf Caraccioli w Monza 


MEDJOLAN, 11.9. — Tel. wł, Wiel- 
kie wyścigi automgobilowe w Monzy 
zgromadziły na starcie tak liczną i 12- 
borawą koukurencję, że musiano zorga 
u.zować przedbiegi na dystansie 100 
kim. W pierwszym zwyciężył Carra- 
cciola przed Minottini, Varzim i Le- 
houx. Caracciola pobił rekord okrążc- 
nia, osiągając 181 klm-godz. Drugi 
przedbieg wygrał Faggioli przed Nu- 
volarim, Tarufiim, Chironem i Brosch- 
kiem. W trzecim zwyciężył Campar! 
przed Borzacchinim Ruggierim i Bion- 
dattum, Nuvolari poprawił rekord Cara 
ccioli na 182.370. 

Final rozegrano n adystansie 200, kp 
Caracciola stoczył z Nuvolarian zaciętą 
walkę o prowadzenie rozstrzygniętą w 
19-tem okrążeniu, gdy Nuvolari musiał 
się zatrzymać dla dokonania drobnej 
reperacji. , Wygrał Caracciola w 
1:07:15,4 (średnio 178.407 klm-godz.) 
przed Faggiolim 1:08:54.2, 3) Nuvola- 
ri 1:09:09,4, 4) Borzachini 1:09:23.8, 5) 
Varżi 1:11:05,8. Triumf Alfa Romeo 
nad Bugatti był znów całkowity, pierw 
szych czterech prowadziło bowiem wo 
zw marki włoskiej. Amerykanin Miller, 
który jechał na Durant wycofał się w 
trzeciem okrążeniu. 

UOWY JORK. 11.9. — Tel. wł. — 
W półfinałach mistrzostw tenisowych 
Ameryki. Vines pokonał Suttera 4:6, 
&:10, 12:10. 10:8, 6:1 a mecz Cochet— 
Allison został przerwany przy stanie 
6:1. 10:12, 5:6. 6:3. 

NOWY JORK, 11.9. Tel. wł. — Na za 
wodach lekkoatletycznych Walasiewi- 
czówna zwyciężyła w biegu na 220 
yardów w czasie 25.7 sek. ; 

WIEDEN 119. — Tel. wł. — Mi- 
strzostwa piłkarskie Austrii przynio- 
sły wyniki WAC — Vienna 2:1 FAC 
— Wacker 3:2 Sportclub — Nichołson 
3:1 Admira — Libertas 2:0 Austria 
— Hakoah 3:1. W mistrzostwie pro- 
wadzi Austrja — 5 pkt. 

PARYŻ, 11.9. — Tel. wł. — Na za- 
wodach lekkoatletycznych Robert Paul 
skoczył wdal 7.485 i przebiezł 200 mr. 
w 232,2 sek. u 

BUDAPESZT. 1.9. — Tel. wł. — 
Bocskai — Soroksar 5:0. 

PRAGA, 11.9. — Tel. wł. — Schu- 
bert wygrał 200 mtr. na zawodach 
pływackich w Reichenberg w 2:31,4, 
a Deutsch 100 mtr. nawznak w 1:17,6. 

HAMBURG. 11.9. — Tel. wł, — Na 
meczu lekkoatleycznym Niemcy Pół- 
noche — Niemcy Zachodnie Grieme 
skoczyły w dal 574 i przebiegła 80 
mtr. przez płotki w 12 sek. Heublein 
rzuciła dyskiem tylko 31.65, a kulą 
12.20. 

WROCŁAW, 11.9. — Tel. wł. Aus- 
sem pokonała w meczu tenisowym 
Czeszke Ert! 6:4 6:0. 

PRAGA. 11.9. — Tel. wł. — Sparta 
— SK Kladno 3:0. 
a EOOCOOOÓÓÓA 


W państwach północnych osiągnię= 
to ostatnio szereg dobrych wyników. 
W Sztokholmie Kraft miał na 800 m. 
1:56,6, Andersson rzucił dyskiem 
43,02, a kulą 15,66. Olimpiiczycy fiń- 
scy startowali w Helsingforsie: Pen- 
tilla rzucił oszczepem 64,65, Järvinen 
kulą 15,55, Dahlman skoczył wwyż 
188, w Kopenhadze Sórensen skoczył 
wdal 745, Hansson o tyczce 390. 

W mistrzostwie tennisowem Ame- 
ryki Sutter pokonał Austina 6:2, 6:0, 


1:5. Do półfinału doszli: Cochet po 
zwycięstwie nad Shieldsem 4:6, 6:3, 
6:4, 6:0, Vines — Stoefen 6:3, 7:5, 


6:4, Sutter — Lott 10:8. 6:0. 6:0, Alli 
son — Wood 5:7, 6:3. 6:2. 6:4. 
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Martano amatorski mistrz szosowy 


świata został już zawodowcem. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 14 września 1932 roku. 


BERLIN, 11.9. Tel. wł. — Na turnie- 
ju tennisowym w Baden Baden, Bru- 


gnon pokonał Crarmna, a w finale Hu- NE - A 
ghesa 6:3, 6:2, 6:1. Payot wygrała z| W niedzielę w godzinach rannych 


Reznicek 6:4, 6:8, 3:6 Whiitingstall, | nadeszła do Warszawy wiadomość 
Hughes — Payot, Aeschliman 6:2, 5:7|tak tragiczna. tak nicoczekiwana, 
R. Payot, zał = Whitt'ngstall, |że puls stolicy Polski zamarł na 
otamners s: : 4 i z cjs} 7 irkG 
MOr OEL. chwilę. Por. Franciszek Zwirko, 

T ea a WEA e triumfator Chalengu miedzynarodo 
świata przed Michardem, Gerardinem, WEED, NE lotnik Europy, któ 
Faucheux, Fale Hansenem i Martmet-|Tv przebił się poprzez mgły Alp, 
fim. W meczu dwójkowym uległ jed- |bez najmniejszego defektu obleciał 
nak Scherens — Michardowi. W wyści| walcząc cała Europę, zginął w 
gach za motorami zwyciężył Paillard | chwili, gdy udawał sie na spacer 
przed Maueren, Thollentbeckiem, Li-|do Pragi na zaproszenie Aeroklubu 
nartem i Sawallem. Czechosłowacji. Wraz z nim 
BRUKSELA, 11.9. — Tel. wł, — Na | smierć lotnika dotkneta jego wier- 


6.p. DOT. Żwirko iinż. Wigura 


zawodach kolarskich Scherens pokonał 
Micharda, Gerardina, Faucheux, Moes- 
kopsa i F. Hansena. 

BUDAPESZT, 11.9. Tel. wł. — W mi- 
strzostwach tennisowych Węgier Ham 
mer pokonał Schomburgk 6:4, 6:2, Kehr 
ling — Schwenkera 10:8, 6:0, a Schem 
burgk, Kehrling — Schreder, Grand- 
guilot 6:1, 1:6, 6:2. 

MONACHJUM, 11.9. Tel. wł. — Ho- 
keiści induscv rozgromili reprezentację 
Niemiec w stosunku 6:0 (3:0). 

WAYHBDEŃ, 11.9. — Tel. wł. — Mi- 
strzostwo pływackie Austrii na 1500 
mtr. wygrał Bader w 22:25,4 przed 
Winmmerem 23:11,8. 


nego towarzysza wszystkich wy- 
praw i współtwórcę triumfu — kon 
struktora RWD 6 — inż. Stanisła- 
wa Wigurę. 


Por. Żwirko wyleciał z Warsza- 
wy w niedziele o 6 rano. O godz. 
8 przeleciął nad Cieszynęm. Tu 
spotkał go huraganowy wicher o 
szybkości 200 klm-godz. Porwany 
w orbitę huraganu samolot por. 
Żwirki wpadł w korkociąg, stracił 
lewe skrzydło i runał na ziemię. 
Inż. Wigura zmasakrowany _ po- 


ip y 


a 


niósł śmierć na miejscu. Por. Żwir- 
ko usiłował ratować sic sbadochro- 
nem, pęd upadku porwał go jednak 
w ochłań, wyrzucił z samolotu, tak 
że legł on martwy ze strzaskaną 
czaszka o kilkanaście kroków od 
rozbitego doszczetnie samolotu. © 

Wypadek, który okrył żałobą nie 
tylko sport polski ale i całe społe 
czeństwo, które czciło w DOT. Zwir 
ce symbol tẹżyznv i dzieiności na- 
szej rasy, rozniósł się piorunują- 
cem echem w kołach sportu pol- 
skiego. Na wszystkich boiskach za- 
panowała żałoba. Pamieć por. Zwir 
ki czczono czy to opaskami żałob- 
nemi, czy też przemowami i uro- 
czystą ciszą, jak Polska długa i sze 
roka. 

Na piękny gest zdobył się Janusz 
Kusociński, który iako pierwszy w 
Polsce pospieszył do redakcii wy- 
dawnictw Prasv Polskiei z ofiarą 
20 zł. na pomnik dla bohatera lot- 
nictwa polskiego. 

Oby i pod tym względem Kuso- 
ciński pozostał wzorem dla nasze- 
EX sportu. 


| 12.42, 4) Buchała (Cr) 11,64. 200 m. 


zza 
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Trójmecz Iekkoailctów w Poznaniu 


Soduła wygrywa marafon 


POZNAŃ, 11.9, — Tel. wł. — Jubi- 
|leuszowy czwórmecz lekkoatletyczny 
| Warty był imprezą pod każdym 
względem tak udaną, jak rzadko kie- 
dy w Polsce. Dość wspomuieć, że ca- 
ły bogaty program wyczerpano w cią 
gu dwu godzin. Jedna konkurencia na 
stępowała po drugiej, tak, że nie by- 
ło sekundy przerwy — i za to należy 
się organizatorom szczere uznanie 
Niestety wyniki były dość słabe, co 
należy przypisać złym warunkom tech; 
nicznym. 

Po defiladzie zawodników p. pre- 
zes Kuczyk poświęcił kilka słów tra- 
| gicznie zmarłym Ś.p. por. Żwirce i 
linż. Wigurze. których pamięć licznie 
zebrana publiczność uczciła powsta- 
niem i jednominntowem milczeniem. 

Poszczególne Pop aż 
sły nastepujące wyniki: M: | 
Czyż (Stadion) 11,5. 2) Łopacki (AZS) 
11.7, 3) Stawiski (Warta) 12, 4) O- 
szast (Cracovia). 400 m. płotki: 1) So- 
bik (St) 58,8 (rekord okregu Śląskie- 
go). 2) Jezierski (W.) 60.8, 3) Galę- 
zowski (AZS) 62,4. 4) Drozdowski 
(Cr.) zdyskwalifikowany za przewro- 
cenie płotków. 800 n.: 1) „mak 
(AZS) 1:57, 2) Lesicki (W.) 2:02. 3 
Kosiarz (Gr.) 2:03, 4) Rojek (St). Ku- 
la: Heliasz (W.) 15.14. 2) Zajusz 


(Stadjon) 12.83. 3) Pławczyk ZA 


LWÓW, 11.9. — Tel. wł. — Czar 
ni — Warta 2:0 (2:0). Bramki zdo- 
byli: Drzymała i Dziwisz. Sędzio- 
wał p. Strączek. 

Czarni: Kasprzak; Lemiszko, 
Chmielowski; Piłat, Czyżewski, 
Sadowski; Drzymała, Zurkowski, 
Makuch, Dziwisz. Ostrowksi. 

Warta: Fontowicz: Scherike I, 
Flieger; Przykucki, Woiciechow- 
ski, Sroka; Nowacki, Kryśkiewicz, 
Scherfke Il, Knioła, Radojewski. 

Czarni zdobyli wreszcie dwa pun 
kty, przyczem wygrali zupełnie za 
służenie, przewyższając przeciwni- 
ka we wszystkich liniach. Warta 
rozczarowała; wprawdzie grała 
ona od 29-ej min. w dziesiatkę z 
powodu wykluczenia Scherfkego 
II, niemniej jednak po ostatnich wy 
nikach można było oczekiwać zna- 
cznie lepszego poziomu. Drużyna 
poznańska była zupełnie bez wy- 
razu. Zatraciła gdzieś całkowicie 
swój zwykły styl, zrała chaotycz- 
nie, więcej góra niż dołem. przy- 
czem ustępowała też przeciwniko- 
wi pod względem szybkości, am- 
bicji i zdecydowania. 

Czarni zdobyli dwie bramki, gdy 
Warta grała jeszcze w komplecie, 
klęska więc nie da sie tem uspra- 


wiedliwić. Przyczyny iej szukać 
należy w wybitnie złei formie 


wszystkich prawie graczy poznań- 
skich. Jaśniejszy punkt stanowił ie- 
dynie prawy obrońca Flieger. Wa!- 
czył on ambitnie, wygrywał poje- 


Z różnych dz.edzin 


Finały singlowe o mistrzostwo War-j w.cz, Wejchert i Wirszyłło posiadają 
szawy w pilce siatkowej stały na bar| jch po trzy. Jednakże tytuł mistrza zd 


dzo wysokim poziomie. Wszyscy czie 
rej finaliści: Wirszyło, Wejchert (AZS) 
Stajewski (YMCA) i Obuchowicz (Po 
lonja) okazali się przeciwnikami bar- 
dzo równymi. 

Poszczególne gry dały wyniki: Sta- 
jewski — Wirszyłło 2:ł (po morder- 
czej i niesłychanie zaciętej walce), O- 
buclhowicz — Wejchert 2:1, Wirszył- 
ło — Obuchowicz 2:1. Weichert—Sta 
jewski 2:0 i wreszcie Stajewski — U 
buchowicz 2:1. Pozostał do rozegrania 
jedynie mecz Wirszyłło — Wejchert. 

Dotychczas najwięksżą ilość punk- 
tów posiada Stajewski — 4, Obucho- 


Na Dynasach 


Piąty wieczór kolarski na Dynasach 
przyniósł następujące wyniki: 2 klm. 
dla zawodników I lklasy wygrał Ja- 
strzębski przed Okrasińskim w czasie 
3.024. Meez krótkodystarsowy dla za 
wodiików I klasy w spotkaniach trój- 
kowych przyniósł bezapelacyjne zwy- 


t cięstwo Assadl-Bahadorowi 9 pkt. przed 


Nicińskim 6 pkt, Janociskim 5 pkt. i 
Panakiem 4 pkt. W drugicj grupie wy 
grał Lafery przed Klausem (po 7 pkt.). 
Kolińskim i Grygorowiczem (po 5 pkt). 
„Omnium dla  długodystansowców 
przymiósł wiele emocyi ze względu na 
prawie jednakową fornę mistrza Pol: 
ski Popończyka i b. mistrza Micnala- 
ka. Wyścig australijski na 10 okr. to- 
ju wygrał Michalak przed Popończy= 
kiem, Włodarczykiem, Targeńskim i 
Bryszkc w czasie 5.18,2, W kilometrze 
ia czas, najlepszym był Popończyk 
1.18, przed Michałakiem 1.18.6 i Wio- 
darczykiem 1.20,2. W wyścigu na 10 
klim z finiszani triumńował znowu Po- 
pończyk, osiągając 22 pkt, w czas 
1429,2 przed Michalakiem 21 pkt.. W 
ogólnej kłasyiikacjj zwyciężył Popoń 
czyk 31 pkt., 2) Michalak 30 pkt., 3) 
Włodarczyk 20 pkt. 4) Kalata 14 pkt., 
5) Targoński 9 pkt. W wyścigach pań 
(1 kim.) zwyciężyła  Wilkiewiczówna 
1:4] przed Retermanówną i Kobuszów 
ną. Handicap pań na 800 mtr. wygrala 
Wiktorska (55 mtr. for) przed scratch- 
mamka Wiłkiewiczówną. Para Michalak 
— Tarzgoński pobiła na tandemie re- 
kord Polski na 1000 mtr, w czasie 
1.05,8 (poprzedni -1.06). 


m OO 


będzie Wirszyłlło lub Wejchert, w zu- 
leżności od wyniku ich spotkania. 


Znicz — Warszawianka 4:3 (2:2). 
Gra do przerwy równorzędna, po prze 
rwie wyrażna przewaga Zuiczu. Bram 
ki dla Zniczu zdobyli Stępniewski (2), 
Kurzeła (1) i jedna samobójcza, dla 
Warszawianki Kec i Rusek. Sędzia p. 
Finkielszteim z Warszawy dobry. 


Stefan Głon, b. mistrz Polski wagi 
koguciej, podpisał zgłoszenie do ©. W. 
S. Głom przez ostatnie półrocze był 
jednak płatnym instruktorem w Ośrod- 
ku W. F. w Białynistoku. 

W tabeli mistrzostw pływackich 
Polski o'puhar P. Prezydenta Rzeczy 
pospolitej prowadzi po 3 latach walk 
AZS Warszawa 601 pkt. przed Giszow 
cem 550 pkt., Cracovią 368 pkt, EKS 
234 pkt.. Makabi Kraków 163 pkt, Ha 
koahem Bielsko, IKP Siemianowice i 
Wartą Poznań. W r. b. na czele stoi 


Giszowiec 279 pkt. przed AZS i EKS.I 


Była mistrzyni Polski w  polinięciu 
kulą Lewinówna ma zamiar powrócić 
znów na boisko. Lewinówia karie- 
rę sportową przerwała, gdyż wyszła 
zamaż. 

Prezes Bobkowski przyjął ostatnio 
delegację Komitetu Igrzysk  „Makka- 
bi' w Zakopanem, która przedstawi- 
ła program prac do zbliżającej się 
Makkabiady zimowej. 'Polski Zwią- 
zek Narciarski przyrzekł organizato- 
roim dalekie poparcie. PZN pozosta- 
ie w ciągłym kontakcie z organizato- 
rami. 

W dotychczaswoych wałkach pięś- 
ciarskich o drużynowe mistrzostwo 
śląskiego O. Z. B. uzyskano następu- 
jace wyniki: Policyjny K. S. — K. S 
06 Mysłowice 8:6, Stadion — K. S. 27 
Orzegów 9:5, K. S. Slavia Ruda — 
K. S. Naprzód Lipiny 14:2 i Policyiny 
K. 5S. — A. K. B. Siemianowice 7:5. 

POZNAN. 11.9. Tel. wi: — W 
niedzielę rozpoczęły się w Poznaniu 
siódme narodowe zawody strzeleckie, 
myśliwskie i łuczne przemówieniami 
i strzałami honorowemi panów woie 
wody. dowódcy OK i komendanta głó 
wnego związku strzeleckiego. Koło po 
łudnia rozpoczęto zawody korespon- 
dencyjne Estonia — Polska. których 
wyniki znane będą późna nocą. Zawo 
dv narodowe trwać będą przez cały 
tydzień. 


. D. 


O egzystencję w Lidze 


Czarni biją Warte 2:0 


dynki i pewnie szachował niebez- 
pieczną parę Drzymała — Żurkow- 
ski. Towarzysz jego Scherfke II nie 
popełnił właściwie większych błę- 
dów, grał jednak już tylko prze- 
<iętnie. Fontowicz za dawnych at 
nie dopuściłby zapewne do drugiej 
bramki. 

Blado wypadła gra pomocy. Woj 
ciechowski ocieżały.  Przykucki 
trzymał się chętnie tyłów. Sroka 
w sumie popełnił może  naimniej 
błędów. Atakowi brakowało siły 
przebojowej. Pozatem napastnicy 
Warty zatracili całkowicie dyspo- 
zycję strzałową. Scherfke Il nie 
nadawał się na kierownika napa- 
du. Beznadziejnie słabo wypadł 


L.K.S. — Po! 


ŁÓDŹ, 11.9. — Tel. wł. — ŁKS— 
Polonia 3:1 (1:0). Bramki zdoby:i 
dia ŁKS Król (2) i Herbstreich, dla 
Polonii Pazurek. Sedzia p. Arczyń- 
Ski z Krakowa słaby. Widzów 9- 
koło 2 i pół tysiaca. f 

Polonia: Laskowski. Bielski, Bu- 
tanow, Seichter, Ałaszewski. Odro- 
wąż, Szczepaniak. Szuster. Ogro- 
dziński, Pazurek i Suchocki. 

ŁKS w pełnym składzie, jedynie 
miejsce Frymarkiewicza zaiął w 
bramce Mila, poza tem na środku 
Inapadu grał Tadeusiewicz. 

Z obu drużyn zajmujących tyły 
ligowe, a widzianych ostatnio w 
Łodzi Czarni zaprezentowali sią 
znacznie lepiej od Polonii. która 
grała nieiednolicie i chaotycznie. 

Mecz dla ŁKS wygrała linja po- 
mocy, która osiągnęła dziś swój 
najwyższy poziom. W doskonałej 
formie znajduje sie Jańczyk, jedna- 
kowo dobry w robocie destrukcyj- 
nej, jak i w akcji ofensywnei. Wel- 


nitz i Pegza dostosowali sie do po-! 
jakkolwiek | 


ziomu swego kolegi, 
drugi ma na sumieniu bramkę zdo- 
bytą przez IPazurka. 

Napad łodzian grał nierówno, był 
często pod bramka. ale nie zawsze 
umiał zdobyć sie na strzał. Do 
przerwy beznadziejnie wypadł 
Herbstreich, który później popra- 
wił się. Durka słabszy niż zwykle. 
Reszta w ataku zadowoliła. Tyły 
łodzian na wysokości zadania. 

W Polonii szcześliwie grał bram 
karz, jaśniejsze punkty to jeszcze 
skrajni pomocnicy, reszta poniżej 
poziomu. Pazurek powolny, stale 
trzymał się w tyle, Szczepaniak 
był zupełnie unieruchomiony przez 
Jańczyka. ; 

Poziom meczu bardzo niski. Kil- 
ka ciekawych momentów wynagro 
dziło publiczności strate czasu. 

W chwilę po gwizdku sedziego 


Pośoń zwycięża 


CZERNIOWCE. 11.9. — Tel. wł. 
Lwowska Pozoń bawiła w sobotę i 
w niedzielę w Czerniowcach. Po- 
konała ona œ sobote Polonię w sto 
sunku 3:1. W niedziele odniosła dru 
żyna lwowska ieszcze ładniejszy 
sukces. zwyciężaijac mistrza Buko- 
winy Makabi w stosunku 98 (1:0), 
Pogoń grała bardzo ładnie i zdoby- 
ła sobie uznanie widzów. zwła- 
szcza zaś entuzjazm u miejscowej 
Polonii. Bramki zdobyli: Niechcioł 
dwie, Matias pięć, Łazodny i Sam- 
son po iednei. 

LWÓW, 9: =" Tel wi owe 
Lwowie odbyły sie piąte z rzędu 
zawody kolarskie o mistrzostwo 
Polski w biegu na przełaj. Starto- 
wało 20 zawodników ze Lwowa. 
lpo dwóch z Warszawy ` z Krake- 
wa. Slart odbył się na boisku 


Knioła. Ofiarą słabego sasiada padł 
Radojewski. Lewa strona nie szla 
lepiej. 

Czarni walczyli ambitnie i ofiar- 
nie, górując zarówno startem do 
piłki jak i szybkością akcyi. Atak 
Czarnych nie utrzymał sie wpra- 
wdzie przez pełnych 90 minut na 
równym poziomie, niemniei iednax 
miał okresy zdecydowanei prze- 
wagi. Po długim czasie uirzeliśimy 
znów  Drzymałę. niebezpiecznie 
prącego do bramki. Makuch jak 
zwykle kierował przytomnie i p2- 
wnie napadem. Dobrze prezento- 
wał się dzisiaj Dziwisz również 
bardzo szybki i niebezpieczny. 
Miał jednak pecha, gdyż spudłował 


w 

onia 5:1 
gra została przerwana dla uczcze- 
nia pamięci zmarłego lotnika Ś. p. 
por. Żwirki. Publiczność powstała 
z miejsc i z obnażonemi głowami 
trwała przez minutę w skupieniu. 

Rozpoczyna się gra, poczatkowo 
nerwowa i chaotyczna. Obie dru- 
Żylny yrają ostro, to też miecz jest 
ciągle przerywany przez gwizdek 
sędziowski. W 10-ei min. Pazurek 
wpadł z piłką na linie poia bram- 
kowego. Sędzia dyktuje woiny. W 
ł2-eji min. kombinacia Szuster 
Szczepaniak kończy się strzałem 
ponad poprzeczkę Ozrodzińskiego. 
W 15-ej min. dośrodkowanie Szcze 
paniaka stwarza niebezdieczną sy- 
tuację pod bramka Mili. iednak le- 
wa strona napadu gości jest zupeł- 
nie niezdecydowana i zubi piłkę. W 
30-ei min. Laskowski broni na róg 
ostry strzał Durki z wolnego, a w 
I chwilę później przytomny Krói 
ı wykorzystuje sytuacię podbramko- 
twą i zdobywa prowadzenie. Emo- 
cjonujące ostatnie minuty- przed 
przerwą należą w pełni do ŁKS. 

Po zmianie stron już w pier- 
wszych minutach Laskowski jest 
kilkakrotnie poważnie zatrudniony. 
W Polonii następują przesunięcia. 
Szczepaniak idzie na łacznika, a 
mieisce jego zajinuie Szuster. Przez 
kilka minut gra jest równa. potem 
znowu częściej do głosu dochodzi 
ŁKS. W 20-ci min. Król niespodzie 
wanie zabiera piłke Sowiakowi i 
silnym strzałem powieksza rezul- 
tat. Teraz Polonia iniciuie despe- 
rackie wypady w 28-ej min. jed- 
nak z podania Szustra Pazurek 
strzałem pod poprzeczkę zdobywa 
bramkę. Odtad przewaga należy zu 
pełnie do ŁKS: Herbstreich wyra- 
Źnie się poprawia i w ostatniej mi- 
nucie ustala końcowy wynik me- 
czu, strzelając obok wybiegające- 
go Laskowskiego. 


w Czerniowcach 


RKS. Trasa prowadziła na prze- 
strzeni około 30 km. 

Zwycięstwo odniósł kolarz war- 
szawski Ułowacki (AKS Warsza- 
wa) w czasie 1:11:13, drugi Opiad 
(LTK i M) 1:11:28. trzeci Dreher 


1:13:09, 5) Kiczek (Pogoń) 1:13:11. 
6) Lipiński (Skoda Warszawa) 
"Zeszłorocznv mistrz Motvka 
Krakowa wycofał sie po niebezpie- 
cznym upadku: zawodnik krakow- 
ski Kaller został zdyskwalifikowa- 
ny. 

LWÓW. 119. Tel. wł. —*Na zawo- 
dach pływackich tróibój (100 mtr. st. 
dow.. nawzuak i skoki do wody) wy- 
grał Bober. a wśród pań Horówna. któ 
ra nadto ustanowiła na 50 mtr. st. dow. 
| czasem 398 sek. nowy rekord okrego 
aa AE H miał na 100 mtr. nawznak 
:27,4, 


(RKS) 1:12:11, 4) Bosak (Pogoń) | 


z | 


trzy razy z najpewniejszei pozycji. 
Ostrowski słaby. 

Bardzo dobrze grała pomoc Z 
Czyżewskim na czele. Piłat i Sa* 
dowski spełnili całkowicie Swoje 
zadanie, podobnie jak i obrońcy, 
których w żaden sposób nie można 
było sforsować. Kasprzak chwycił 
E dalszych piłek z wielką pe- 


wnościa. 


Grę zaczynaja Czarni. Warta 
przejmuje pRkę i dwukrotnie nie- 
bezpiecznie atakuie. Za chwilę jed- 
nak gospodarze rewanżuja się i 
Fontowicz broni szczęśliwie mocny. 
Strzał. Dziwisza. Akcie sie zmie- 
niają. Z wolnego rzutu Woiciechow 
ski omal nie zdobywa bramki. W 
10-ej min. Dziwisz wybiega na pra 
we skrzydło, podciąga do przodu, 
centruje, piłkę chwyta nadbiegają- 
cy Drzymała. mija obrońce i strze- 
la pewnie w siatke. Warta teraz 
niebezpiecznie atakuie, iednak bez- 
skutecznie. Natomiast w 7 minut 
później momentalny strzał Dziwi- 
sza przynosi Czarnym druga bram 
e. 

W drugiej połowie pierwsze mi- 
nuty należą do Warty. Czarni jed- 
nak szybko się otrzasneli i przej- 
mują znów inicjatywe. Tempo nao- 
gół jest teraz słabsze, Czarni zby- 
tnio się nie wysilają, staraja sie 
utrzymać Warte możliwie dalekv 


od własnej bramki. W ostatnich 10- 
ciu minutach Warta ma przewagę 
i jednak nie może wykorzy: 
stać. 


ŁÓDŹ. 11.9. — Tel. wł. — Turniej 
gier Sportowych o mistrzostwo Pol- 
ski W. Z. Makabi, odbył się w Łodzi 
przy licznym udziale drużyn lokalnych 
i dwóch zespołów stołecznych Maka 
bi i Zassu. Mistrzostwo zakończyło 
się pełnym sukcesem Makabi łódzkiej 
która zdobyła cztery pierwsze i dwie 
drugie nagrody. Finały turnieju przed 
stawiają się  nastepuiaco: Hazena: | 
Makabi (Łódź) — Makabi (Warsza-, 
wa) 6:1. Koszykówka meska: Maka- 
bi (Łódź) — Hakoah (Łódź) 27:2, Ko 
szykówka żeńska: Makabi (Łódź) =] 
Makabi (Warszawa) 11:4. Siatkówka 
męska: ZASS (Warszawa) — Maka- 
bi (Łódż) 30:26. Siatkówka żeńska: 
ZASS (Warszawa) — Makabi (Łódż) 
32:31. Szczypiorniak: Makabi (Łódż) 
— Hakoah (Łódź) 10:4. 


ŁÓDŹ, 11.4. — Tel. wł. — Pierwsze 
zawody pływackie o mistrzostwo o- 
kręgu łódzkiego odbyły się na base- 
nie ŁKS. Osiągnięte wyniki są w ze- 
stawieniu z poziomem plvwactwa w 
innych okręgach słabe ale wykazuią 
na znaczny postęp. 100 mtr. styl dow. 
Il klasa Szwankowski (ŁKS) 1:255 
HT sklasa Elsner (ŁKS) 1:23.3. 100 mtr. 
nawznak I] klasa: Ginter (ŁKS) 1:34,4 
HI Ikasa Kempińsk (ŁKS) 
100 mtr. st. klas. II klas 
II klasa Grund (Mak.) 1:443. 400 mir. 
st. dow. Ii klasa Szwankowski 7:44,4 
IN klasa Elsner 7.445. 200 mir. st 
klas. H klasa Winter 3:25, ĮI] klasa 
Hartwig (ŁKS) 4:10, 1500 mtr. st, do- 
wolnym HE klasa Ginter 32:44,3, ii 
klasa Hartwig 32:54,4, Sztafety 14x50 
i Za na ŁKS w czasie 3:09,9 
1 5:04/,4. Konkurenci Ó 
kde (LKS) cie skoków wygrał 

COMETS — "Tel. wł. 2 Dorocz- 
ne zawody lckkoatletyczne RBAN 
labrycznycli o puhar Pana Prezyden 
ta Rzpiitej zgromadziły na starcie 0- 
kolo 100 zawodników., Zwyciężyli 
Ziednoczeni 63 pkt. przed Ueverem 
20 pkt. Kluschenderem 17 W po- 
szczególnych konkurencjach uzyska- 
no wyniki mierne. Jedynie w rzucie 
młotem Rosław (Zi) miat 35 mtr. 33 
chi. 

i ŁÓDŹ. 11.9. — Tel. wł. — Błyska 
| wiczny turniej siódemkowy czterech 
i piłkarskich drużyn łódzkich przyniósł 
| po bardzo interesujacym przebiegu 
niespodziewane zwycięstwo Hakoahu 
nad Widzewem, Turvstami i Ster- 
nem. Wyniki turnieiu sa następujące: 
| Hakoah — Stern 5:1, Widzew — Tu 
ryści 2:0, Turyści = Stern 4:2, Ha- 


1.58, 100 
a Ginter 1:34, 


„start Tłoczyńskiego i Hebdy. 


Biniakowski (W) 23,8. 2) Czyż (St.) 
23,9, 3) Koźlicki (AZS) 24, 4) Oszast 
(Cr). Tyczka: 1) Pławczyk 3.50. 2) A- 
damczak (W) 3.50 po rozgrywce. 3) 
Buchała 2,80. 4) Kremecke (St) 2.70; 
400 m. 1) Biniakowski (W) 52.4, 2) 
Drozdowski (Cr) 53. 3) Miller (AZS) 
55,5, 4) Hadainik (St): oszczep: Mi- 
krut Franciszek (W) 58.73, 2) Pław- 
czyk 53,90. 3) Chmiel (Cr) 52,50. 4) Gej 
(St) 39.86: 1500 mtr. 1) Pruszkowski 
(AZS) 4.21,2, 2) Kędzia (W) 427.2. 3) 
Skolik (St.) 4.35. Skok wwyż: 11 Pław 
czyk (AZS) 1.75, po zajęciu pierwsze- 
go miejsca zrezygnował z dalszych 
skoków, 2) Kremecke (St) 170 3) 
Hofmann (W) 1.70 po rozgrywce 4) 
Chiniel (Cr) 1.60, 5000 mtr. 1) Hart! k 
(St) 15.56.4. 2) Fiałka (Cr) 16.08_ 3) 
Robiński (W) 16.24, 4) Jaworsk: (AZS) 
110 m. płotki: 1) Nowosielski (Cr) 166 
2) Trojanowski (AZS) 17.3 3 Zajusz 
(St) 17.9. 4) Thann (W) Skok wda: 1) 
Nowak (Cr.) 6.77, 2) Hoirnaun 6.54 3) 
Goj (St.) 6.28. 4) Twardowski (AZS) 
6.27 Dysk: Heljasz 41,62. 2) Zajusz 
(St) 36,96, 3) Plawczyk (AZS) 3640, 
4) Buchała (Cr.) 35,35. Sztafeta olim- 
pijska: Warta (Lesicki, Biniakowski. 
Stawiński, Wojtkowiak) 3:29.2 rekord 
okręgowy, 2) AZS Warszawa (Kużmi- 
cki, Miller, Koźl:cki, Łopacki), 3) Cra- 
covia, 4) Stadjon. 

W ogólnej punktacji 1) Warta 57 
pkt. 2) AZS 47, 3) Sładjon 40, 4) Cra- 
covia 30. 


à 


Maraton o mistrzostwa Polski ro- 
zegrany w Białymstoku stracił na po- 
wadze już choćby dlatego, że na star 
cie nie staną! główny faworyt znai- 
dujący sę w doskonałei formie i tre- 
nujący usilnie od roku Bronisław 
Freyer, Nie mógł on pojechać do 
Białegostoku po prostu dlatego, że nie 
miał pieniędzy, że icgo klub macie- 
rzysty Cracovia, który zresztą już 0- 
puszcza, od łuższego czasu nie dbał 
o niego i uniemożliwił mu zrealizowa- 
nie planów całorocznej pracy. Freye" 
mimo usilnych próśb nie dostał od 
Cracovii nic poza obietnicami. Do 10 
b. m. mimo solennych i pisemnych 
przyrzeczeń, nie nadeszły pieniądze 
na podróż, a Freyer nie chciał sko- 
rzystać z pożycki zaofiarowanej miu 
przez działaczy tarnobrzeskich, bo ne 
wiedział czy będzie ją mógł spłacić. 

W tych warunkach maraton sracił 
na zainteresowaniu. Wśród 17 zawod 
ników najlepszy okazał sie Sadula 
(Strzelec — Łódź). kótry wygrał w 
słabym czasie 3:4:11.8, przed Sitką 
(Pogon — Katowice) 3:09:24,5 i Bu- 
czyńskim (Sarmata — Warszawa). 
NOA DOZ 


PRZEMYŚL 11.9. — Tel. wł. — W 
meczu o wejście do Ligi Polonia po- 
konała Unię (Lublin) w stosunku 4:2 
(3:1) Bramki dla zwycięzców sirze- 
lili Siuda (2) Małodobrv i Kowalski. 

GRODNO. 11.9. — Tel. wl. 16 
płk. pokonał w meczu o wejście do 
Ligi 4 Dyon samochodów (Brześć) w 
stosunku 6:0 (0:0). Bramki strzelili 
Świętochowski (3), Hasselbusch (2) i 
Adamczyk.. 

BIAŁYSTOK. 71.9. Tel, wł. — Na za 
wodach lekkoatleiycznych Kozłowski 
rzucił dyskiem 40.31: 400 mtr. wvzrał 
Kucharski w 53 sek. W pięcioboju pań 
triumfowała Daszutówna z 2577.03 pkt. 

LWÓW, 11.9. -- Tel wł. W zawo- 
dach piłkarskich o mistrzostwo dru- 
żynowe Lwowa zwyciężyli Czarni 
Rekord 14:2. Dwa punkty zdohył Re- 
kord walkoverem w wadze średniej. 

Łuck. WKS Równe pokonał Has- 
monec 6:0 i PKS £:1. U gości dosko 
nali Biełousow, Piirschel i Sobczak. 


Na terenie Łodzi 


koah — Widzew 5:2. Widzew pro- 
wadził już 2:0. Hakoah wvgrał po 
dogrywce. 

XVII turniej tennisowy o mistrzo- 
stwo Łodzi rozpoczyna się w dniu 
14 września. Udział braci Stolarow 
jest pewny, czynione są Starania o 
j Konku 
rencja pań powinna być silna. Praw 
dopodobny iest udział Volkmerówny, 
Dubieńskiei, Lilpobówny, oraz Nic- 
mek Crammer i Haubt. 

Pabianice witałv dziś owacyjnie re 
kordzistkę Świata ładwige Weissów- 
nę. Przez ulice miasta  przedefilo- 
wał pochód z orkiestra. Wejssówna 
była przedmiotem spontanicznych o- 
wacyi tłumów. 


Polska-W łochy 


POZNAŃ, 11.9, — Tel wł. — Na dzi- 
siejszą niedzicię PZB wyznaczył do- 
datkowe eliminacje przed meczzm z 
Włochami, W piątek PZB tę elimina- 
cię odwołał. przesyłając do prasy ko- 
munikat, który jest tak wymowny, że 
komentarzy nie potrzebuje. Oto komu- 
nikat: 

„Polski Związek Bokserski odwołui: 
wyznaczone na niedzielę dnia 11 b.m. 
walki eliminacyjne z powodu odmów: 
zawodników, I tak: Warta nadeslala 
pismo, w którem stwierdza. że Ma; 
chrzycki nie może się przygotować w 
tak krótkim czasie do tak ważnego 
spotkania, jak walka z Chmielewskim“. 

„Eliminacja bokserska w wagach cięż 
kicl została też przez kap'tana związ- 
kowczo odwołana. a to celem nie' prze 
meczania zawodników. 

Wobec tego ostateczny skład repre- 
zentacji na mecz z Włochami przedsta 
wia Się nastepująco: Misiorny (Pe- 
znań). Polus (Poznań) Rudzki Ś'ąsk1. 
Sspiński (Poznań). Garncarek (Łódź), 
Clunielewski (Łódź). Wystrach (Śląsk) 
Konarzewski (Łódź) 

Wydział Sportowy W. O. Z. B. zwe- 
ryfikował zawody hokserskie o dru- 
żynowe mistrzostwo Warszawy w 
boksie: Polonja II — C. W. S. W 12:4; 

. W. S, I — Gwiazda 12:4; Warsza- 
wianka I — Polonia II 11:5 iako spot- 
Kania towarzyskie. gdyż kluby te nie 
posiadają przepisowej ilości seniorów. 
„Kwiatkowski, b. trener drużyn łódz- 
kich. przeniósł sie do Warszawv i pro- 
wadzi treningi pięściarzy Skody. 
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Jan Erdman 


Na Pułaskim przez Atlantyk 


Półfinał w Los Angeles. Zwyciężone 


Przejrzałem przed chwilą mo | 
je korespondencje z „Pułaskie-|i 
go". 

Jestem zrozpaczony.. Wszyst 
ko poważne kichy. rozważania, 
bilanse... Czytelnik gotów. po- 
myśleć. że nasza powrotna po- 
dróż morska była też taka ponu 
ra i nadęta. 

Trafiłby, jak kulą 
Prawda. wstęp był 
rzewny. Stanęliśmy sobie przy 
burcie, machaliśmy chusteczka- 
mi i rękam: (jeśli chusteczka w 
tym momencie nie nadawała się 


w z 
do takiego subtelnego „aj 


smutny « 


niektórzy. a właściw:c — nie- 
które (tak. tak. panno- Jadziu) 
płakały jak młode bobry, a „Pu 
łaski“ wolno odbiiał od przysta 
ni „Gdynia -America Line“. 

Z dołu. o jakieś dwa piętra .ni 


żej, żegnał nas  dwutysięczny 


tłum rodaków.  Przvznajemy 
się szczerze. że conajmniej 
1.500 osób przyszło na przy- 


stań nie dla nas. ałe dla swoich 
odjeżdżających znajomków. Za 
tio pozostała garstka żegnała; 
nas, jak krewnych... -jak -blis- 
kich krewnych. Przeważnie by | 
lv tam młode i przystojne. pa- | 
nie.' | 

Raz jeszcze przesuneła się| 
przed oczyma jedyna w swoim 


rodzaju panorama Wielkiego 
Miasta. Sin Mannhattan : po- 
tężna Wall-street. białe kuby 


nadbrzeżnych składów i wiecz| 
nie młoda Statua Wolności... 

A potem wszyscy poszli 
lunch i humory poprawiły 
znacznie. 

A potem poszli wszyscy .da 
łóżek — i- humory były dosko- 
nałe. | 

Ale to dopiero następnego | 
dnia. Spaliśmy wszyscy te kil! 
kanaście godzin uczciwym 
snem : noworodka. Mieliśmy 
przyjęć, podróżv. : może nawet 
Nowego Jorku dosyć przynaj- 
mniej na trzy dni — snu. 


Jeszcze z pokładu 'penetrowa 
liśmy ..lle de France“. Minęła 
nas pełną parą. Zawodnicy ob 
darzen: najlepszym wzrokiem i 
najbujniejszą fantazią przysięga 
li że tam na nosie stoi z biało- 
czerwoną. chorągiewką nasz 
wódz, p. konsul Hulanick.. 

Rano obudziliśmv sie już ` w 
Halifax'e. Kapitan Knoetgen u- 
przedzał lojalnie. że niema poco 
wysiadać. bo mieścina mała <i 
podła. Ale rozsądek swoje. :aj 
młodość swoie. "Trzeba prze- 
ceż wstąpić na ziemię :Kanady. 

Marsz po mieście bvł weso- 


na | 
się 


Oalten' (Hol.). 


ły, ale nieinteresujący. Nie ży- 
czyłbym Wam mieszkać w Ha- 
lifaxie. 

Od Halifaxu do 
widzieliśmy tylko wodę. Cza-| 
sami zdaleka mignął kuter ry- 
backi, szary i biedny. ale drog: 
nam ; bliski. Całemi dniami gra 
liśmy w biłard (specialny okrę 
towy biłardzik. w którym bile 
nie toczą się. ale posuwają), na 
rzucaliśmy  „obwarzanki* na 
kołek, graliśmy w kartv i jedliś- 
my. 

Dopóki było można. Bo po 
trzech dniach nie wszyscy 
już mieli apetyty. Między No- 
wą Funlandją. `a Grenlandia 
przyszła ostra fala. pozostałość 
wielkiego 'cyklonu. który przed 
nami. ruszył do : Europy. 
'Wściec się można było! Ro- 
zumiem — burza. Rozumiem — 
cyklon. Rozumiem ostatecznie 
— trąba powietrzna. Ale tu nie 


Kopenhagi | 


było nic. Woda była prawie 
spokojna. Na powierzchni żad-; 
nych fal. żadnych białych 
grzyw! 


A tymczasem statek zakreśla 
nieprawdopodobne koziołk.. 
Przewala sie-z boku na bok. u- 
tyka nosem w wodzie. uderza 
w. fale płaską rufą. Poprostu pa 
sażerowie nie opuszczali tuale- 
tv. 

Nasi chłopcy wytrzymy wali 
te fale jak bohaterowie. Heljasz, 
jako naiwrażliwszy. zastosował 
zupełnie pewny środek zapobie 
gawczy przeciw chorobie mor 
skiej — zapuścił brodę. Rze- 
czywiście pomogło. Siedlecki 
zajął się studentkami z Krako- 
wa. Też pomogło. Kpt. Segda 
nie miał żadnego określonego 
zajęcia — ale i on znosił naj- 
sroższe atak: Atlantyku z uśmie 
chem. 

Kiedy piszę o „Pułaskim* kor 
ci mnie zawsze powtórzyć raz 
jeszcze te wszystkie zachwyty, 
które: pod jego adresem wypo-| 
wiedziałem przy:pierwszem za-| 
poznaniu się. . Bliższe zacieśnie- 
nie znajomości tylko pogłębiło 
moją: sympatię. 

. Przy bardzo żvczliwem do- 
wództwie i załodze. specjalną 
opieką otaczał -nas kapitan 
Knoetgen. marynarz znamieni- 
ty. sżernrerz wyborny. czło- 
wiek » słodki. « Przewróciliśmy 
jego statek do góry nogami, 
zmienialiśmy “kabiny iak ręka- 
wiczki. dobieraliśmv dowol- 
nych partnerów. stalowaliśmy 
najwymyślniejsze potrawy. sto 
rażv bprzekraczalśmv granice 


TAK WYGLĄD AŁ HAMPSON 
po ustanowieniu rekordu śwąato-wego-ua:800 mtr. w- Los Angeies, 


Kartki z podróży powrotnej 


Bremen (USA). Hircoch (Anglia), Venderole:t' (Canada), :Frirrell (Canada), ; 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 14 września 1932 roku. 


ekspedycji olimpijskiej do Kraju 
i | 


- 


R OO SEO PEEP CAC 


wow 


WĄLASIEWICZÓWNA BIE REKORD ŚWIATA NA 100 MTR. 


obowiązującej uprzejmości — 
zawsze natrafialiśmy na ten sam 
ciepły uśmiech i te samą goto- | 
wość do usług. Dla samego 
towarzystwa p. kapitana Knoet] 
gena można pół życia sbedzić | 
na „Pułaskim*. | 
Chowam dla państwa jeszcze 
jeden obrazek okrętowv. My- 
ślałem, że uda mi się go prze- 


Pea ANA 


miczeć, bo to przecież nawet ; 1 i >. 
nie wypada pisać 0 przygo- MIL LER (U.S.A.), NOWY: DRAPACZ: CHM UR. 


skoczył: na Olimpiadzie'4 m. 35:e., bijąc rekord- Światowy, 


dach, w których samemu jest 

i aterem. ale vox populi A 7 ; i s: ; k x A 
CACY CA a (Ga gu — jeszcze niema tłoku. Sły-| Kpinkowanie. docinki zawodni-|..Adrii'' sogłoszono komunikat 
zę f, 2a fala x > 3 aE s j i igt 
a E ore E chać tylko głosy zaspanych: lu-| ków. sportowy „Polskiego Radija“. 


R dzi w kabinach. Widocznie nie|  Rumieniłem się. ale zniosłem.| Z. niecierpliwością wyłapywa 


Było to w dniu. w którym za połapali się. w sytuacji. Za trzyjł diabli mnie wzieli dopiero gru/jem: wiadomości. ` Kolarze. w 
a ooe harne AAAA ER minuty może być: zapóźno. [bo później, za trzy dni. Rzymie... Skład reprezentacji 
ny. Położyłem sie dość późno,  Wbiegam na pokład. bokserskiej na Italic... _Mistrzo 
po dłuższem bebnieniu w ma-| , Spokojnie rozmawia iu  Ja-|czeniem podróży kapitan okrę-|stwa_tennisowe Polski... Komi- 
szynę. Sen mam niezły. nię dzia Weissówna w szlafroku z tu wydaje przyjęcie pożegnalne | tet Olimpijski szykuje. wspania- 
mogę się skarżyć. Budzińskim w negliżu. _ dla pasażerów. Na takim/.ka-|le_ przyjęcie dla ekspedycji... 

Ale około godz. 4.30 rano... — Dlaczego alarm? Co się pitańskim wieczorze" obowią-| Wyniki finałów wioślarskich w 
czy mnie słuch myli... syrena. | Stato? | zuje gala, dinner składa się -z| Belgradzie... 

Syrena alarmowa. Raz. drugi; — Jaki alarm?  Powitaliśmy| sześciu dań i miesiwo obfieciej Za: pięć minut kierownicy 
trzeci... Statek sie tak kołysze, | „Polonie”. która nas minęła. A|bodlewa sie winem. ekspedycji:i zawodnicy mieli w 


ręku «wydany przez  ..Przegląd 
Sportowy“ specjalny biuletyn 
dła olimpijczyków. o  zdarze- 
niach«sportowych w kraiu. 


Komunikuję moim władzom 


Nas wioślarze przyszykowa 
li tymczasem miłą: niespodzian- 
kę. Po przemówieniach. Skoli- 
mowski wręczył "kapitanowi 
Knoetgenowi i pierwszemu ofi- 


to się redaktor wybrał... 

I w śmiech. Pas ratunkowy 
schowałem za siebie. ale już by 
ło zapóźno. Wszyscy zauwa- 
żyli i zaczęli wytykać palcami. 


że z ławki spada walizka. 
Czwarty, piąty. siódmy... 

Nic innego — alarm. Pewno 
z „Pułaskim* źle! Gdzie spod- 


Jest zwyczaj. że przed ukoń 
ne? W porządku! Koc na rę- | 


kę; pas ratrmkowy załóżony, wereNasrepnerorama przy śniąda| CeT0W-<hor-. Brokuiskiemu=kady| zwierzcimim»w.redakejiże „0- 
dlug przepisów — i chodu na|niu owącja. Powinszowania ka| Katury własnej roboty: — dele- trzymałem wówczas . oklaski 
bosaka na górny pokład do wy|pitana Knoetgena dla .najczuj- ZAcia wioślarzy pomaszerowała | uznania: za sprawność :nforma- 
znaczoncj szalupy. niejszego pasażera“. Ogólne |POtem w molą stronę. cyjną. od p. gen. Roupperta, 
Na schodch ieszcze. chwała Bo zainteresowanie moia historią. , PEWNO i dla mnie karyka-|kpt. Barana. dr. Bartenbacha, 

tura—przeleciało mi.przez głowę | inż. Lenartowicza i — co naj- 

Wyróżnienie bvło innego ro-| ważniejsze — -od mojei konku- 


= dzaju. Przy chóralnym śmiechu | rencji :p. red. Kazimiery: Musza 
Pożegnanie | zawieszono mi na piersi korko|łówny. -Oklaski ‘te zasuszyłem 
P. red. J. Erdmana z olimpijczykami wy medal z emblematami lnji;i-przechowujie na- sercu: 


Kochany Redaktorze! „Gdynia — America“ i napisem 


| ) cu: w- Warszawie rozkawałkowano Na tem właściwie skończyła 
jc Pan, że poraz. pietws zy- eienedy cie are EE R a| „Dyplomowanemu Patowniko-| sie podróż morska. 'Reszta — 
od czasu nawiązania mojei współpra- | wieczorem w lokalu WTW. nie mia-| wj“ 11% a a i 
cy z  „Przeglądem*, wykorzystam | łem odwagi wydzierać zawodników z Lód > "hl łe : to 6 (Maro niezbedne donete 
Wasze lamy dla porachunków osobi- | najdroższych obieć. 20 wo ochioną cm ; po tej nie ormalności  woiażowych. f 
stych.. kk o Niech więc: woino mi będzie pożeś- kontuzji, stewart dźwiga spe-| Cztery godziny Kopenhagi, 
SAGE N na tem gany nać się z Wami w ten skomplikowa- | cjalny tort kremowv w formie|smacztie bułeczki i piękne rzeź 
serdeczne podziękowania wszystkim | ny sposób i podziękować za pomoc,i pasa r Ą ht E 2 ł 
osobom i organizacjom. które dopo-|którą służył mi każdy z Was na obu pasa ratunkowego. Dla. mnie. odź by.. Kilkanaście godzin snu, trzy 


kapitana okretu. 

Cały statek miał tego -dnia 
p'erwszorzędną zabawe. Tylko 
bohater przygody -był' smutny i 


'kwadranse pakowania sie i Gdy 
nia. 

Jeszcze jej nie widzimy, 
już „coś wisi w powietrzu”. Je- 


mogły mi w urządzeniu spraw wyjazdo 
wych i ułatwiły pracę sprawozdawczą 
w czasie Olimpiady. Odnosi się to 
w pierwszym rzędzie do Polskiego 


półkulach. Samo przez sie rozumie, 
że i tu prym wiedli kierownicy ekspe 
dycii z p. konsulem Witoldem Hula- 


yeh ale 
nickim (Londyn). na czele. oraz na- 


Komitetu Olimpijskiego w , Warsza- i szych. trzech znakomitych trenerów. y . i A ; z 3 

wie (specjalny ukłon pod- adresem} Rozesławszy po całym Świecie po- gryzł w kącie paznogcie. Śli mnie wzrok. nie mvl: .— na 

plk. Glabisza) i kousulatu generalne- | kwitowania należne za doznaną u-|  Odwdzięczyłem się w sposób|horyzoncie widać p: Czyża ze 

zo wo New pa aA wiele| przeimość,. moge spokoine zamknąć | szlachetny. - Pokryjomu  ucie-| Związku- Związków. 

5 NIE Aa ASID nież ze WO ZEW ia AA: kłem jadalni i nastawiłem wl  Nieomylne signum, że:za:chwi 
lan Ferman, |kKabinie radjoodbiornik na War-;lę będziemy w kraju. 


wszystkimi OQlimpiiczykami. Na dwar“ 


|szawe. W przerwie muzyk: zi Jan Erdman. 


NAJLEPSEKIOKĆ SCL SWIATA -< 
Indusi, podczas tournee po Eures pie. grali również -w. Berlin.t 


Związek Zawod. Prac. Handl. Premysł. i Biurowych m. s. Warszawy 


przy ul, Złotej Nr..58 ć 
(gmach gimn. im. T. NIKLEWSKIEGO) 


Wykłady obejmują m. in. nowoczesna buchalterię przebitkową 


Opłata mies. Zł. 25.— (rocznie ZI 250.—) 
września. Zapisy i informacje w kancelari: Kursów.(3 piętro) od 6-9 w 


Początek wykładów 15-g0 


ZABALA 
powiewa ilaga argentyńską po 


MIST RZ MARATONU 
zwycięstwie w Los Angeles, 


wisła zwycieża Legje 3:2 


= Da T= 4 4 3 
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PRZEGLAD SPORTOWY Środa. 14 wfześnia 1932 roku. 


Hat trick Artura. Nawrot asem wo'skowych. Rzut karny w 89-ej minucie 


WARSZAWA, 11.9. 
Legia 3:2. Bramki zdobyli: Artur, 
Artur, Nawrot, Nawrot, Artur. Sę* 
dzia p. Marczewski, 

Drużyny wystąpiły na boisko z 
czarnemi opaskami na ramionach 
na znak żałoby z powodu tragicz- 


od niei wiew starej klasy, repre- 
zentowanej przez Reyimanów, Ko- 
tlarczyków i Balcera. 

Zwłaszcza ten ostatni pokazał 
pod koniec gry czem był kiedyś 
iczem może być nawet w dzisiej- 


Wisła EA się znacznie. Poszedł i|trzymywania akcyi ofensywnych, Irak, piłka odbija się o kolana nad- 


ja. im bliżej końoa meczu, tem le- 
piei mu się one udawały. 
Młodzieńczy zapał i duży talent 
ı wniósł do ataku Wisły Artur, 
szczęśliwy strzelec wszystkich 


nej śmierci por. Żwirki i inż. Wi- |szej formie. wobec niedbałej gry |dna okazją do wypadu i wykorzy 
gury. obrony (Martyna). Balcer wziął | stał szanse rzeczywiście w 100 
Wisła: Koźmin; Kotlarczyk I | na siebie niemal cały ciężar pod- | procentach. 


„Szumilas; Jezierski, Kotlarczyk I, | a 
Baiorek; Czulak. Artur, Reyman I, 
Reyman HI. Balcer. 

Legja: Głowacki; Ziemian, Mar- 
tyna; Nowakowski. Cebulak, Szal- 
ler; Wypijewski, Latusiński, Na- 
wrot, Przeżdziecki I, Rajdek. 

Mieliśmy "wreszcie widowisiko 
pilkarskie w lepszym stylu. Nie w 
takim może jeszcze. jakieby każ- 
dy trawdarwy smakosz piłki o- 
kragłei chciał stale widzieć. Poka- 
zano nam jednak tym razem na 
boisku sporą porcię tych „produk- 
cvi'. które składają sie na emo- 
cionnjący i o wcąle wysokim po- 
Hak" away 

idzieliśmy przedewszystkiem i ; 

gre zespołową, w Legii niemal aula o deka dA RI 
przez cały czas, u Wisły — na po 10 
cząłtku i przy końcu drugiej polo- 
w 


piłkarskie o 
rozsegrane w 
następujące 
2:2 


Mecze 
warszawskiej kl. A 
Warszawie przyniosły 
wyniki: Makabi — Marymont 


przewaga  biało-niebieskich. 
dla Makabi strzelili Zelcer z karnego 
i Górka Ill; dla Marvmontu Weremo 
wicz i Puchała. Sedziował p. Bed- 
narski. 


na z lekką przewazą 
Polonia niewykorzystała dwóch rzu- 
tów karnvch. Bramki dla AZS strze- 
lili: Hyla (2), Kempa i Bańkowski, a 
dla Polonii: Puchniar (2), Olasek i 
|Karolak po jednej. Sedziował p. kp.t 


y. 
Widzieliśmy szybki start do pił- 
ki. błyskotliwe technicznie zagra- 
nia jednostek, krótką nrzyziemną 
serję podań. tak cechnń=-» grę kla 
sowych arużvn, wspaniałe solowe 
raidy skrzydłowych. wreszcie — 
efektowne i skuteczne strzały. 

Jeżeli dodatny do tego niezwy* 
kta ambicie obydwu drużyn. bez 
poważmieiszych wyłkroczeń prze- 
ciwko regułom o grze „fair“ — o- 
trzymamy w sumie obraz niedziel 
nego spotkania Legia — Wisła, 
spotkania hwilami porywającego | 
widzów. 

Wymik cyfrowy meczu nie wy- 
padł zupełnie sprawiedliwie. Le- 
gia była drużyna. nietylko częściej | 
atakująca, lecz naogół musiała wy 
wrzeć korzystniejsze wrażenie we 
wszystkich swych liniach, prócz 
bramkarza. 

Specjalnie atak wojskowych de- 
monstrował chwilami „footbal“ 
pierwszej marki. Najsłabiej wypa- 
dły w nim skrzydła, które ruchii- 
wością swą i pewnego rodzaju 
szaleństwem nie pokryły jednak 
braków w dziedzinie rozumnych 
podań czy centrów. 

Osią drużyny Þvł Nawrot, który 
zagrał jeden ze swych lepszych 
meczów, Był on świeży, zwrotny; 
omysłowy w akcjach i przytom- 
ty w chwilach strzałów. On też uj 
zdobył obydwie bramki dla Legii. 

W pomocy wybiiał się Cebula, 
i w obronie Ziemian. Słabiej niż 
„wykle grał Martyna, a zupełnie 
ez głowy Nowakowski. Również 

Głowacki nie dostroił sie do ca- 
ości zespołu. Druga bramka była 
vyłącznie jego „zasługa“. 

Wisła, przed pauzą powolna, jak 

y anemiczna, w drugiej połowie 


JACK DEMPSEY 


(Powtórzył Charles Francis Coe) 


Po meczu z Gibbons'em wróci- |do walki bytem przekonany, że 
m do Los Angeles, gdzie spẹ- | znokautuję Firpo w pierwszej 
złem ua odpoczynku dwa rnie-|rundzie. Z tą myślą na odgłos 
ące. dzwonka zaatakowałem przeciw- 
Tex Rickard myślał już o nowej nika. Wymierzyłem cios w pod- 
alce i był zajęty wyszukiwaniem bródek od łewej strony — i chy- 
rzyszłego przeciwnika dla manie, | biłem. To był ostatni roment, 
kazał się nim Luis Angel Firpo, i Który przypominam sobie wyraź | 
rgemyński pięściarz ciężkiej nie, o reszcie mam tylko metne | 
agi pot silny, mocno zbudowa- wspomnienia. jakiegoś najacze- 
v, wytrzytnały. Rickard urządził |Hia. O przebiegu walki wiem bo- / 
ty szereg walk eliminacyjnych, | WIEM raczej z opisow w prasie, 
których Firpo wyszedł zwy-| niż ze swojej pamięci. Według 
esko. Kiedy wreszcie pokonał | mnie, stało się to tak: 
zssa' Wilard'a, Rickard uznał,| Firpo uchylił się od mojego ude 
> nadszedł czas meczu Dotripsey | rzenia i w odpowiedzi zadał mi) 
- Firpo. i cios w podbródek wprost z dołu. | 
Termin spotkania był wyzna- | Zachwiałem się, jak liść na wie-| 
tony na wrzesień. Keara podpi- | trze. Większość widzów twier-| 
ił kontrakt i sprawa została za- |dzi, że z trudem urrzymałem się 
awiona. na nogach. Cios ogłuszyi irię 
Nie doceniałem wówczas mo-|— PO raz pierwszy w Życiu 
go, przeciwnika. Firpo znałem | WSZYStko poczęło mnożyć się w 
Szcze z czasów początku jego! Moich oczach. 
arjery bokserskiej, kiedy był su| Próbowałem otrząsnąć się z 
wym materiałem na wielkiego |z mgły, która mię otoczyła. Wi- 
ęściarza i mało znanym zawod | działem przed sobą conajmniej tu 
kiem. zin skaczących dokoła mnie prze 
Kiedyś w owe czasy poznali- | ciwników, a wszyscy oni rzucali 
nv się i rozmawialiśmy, przy |Sie na mnie w oślepiającem świe- 
„mocy tłumacza, o postępie piç- |ile. Nie wiedziałem, który z nich 
iarstwa. Firpo m. in. powiedział, |jest rzeczywisty i rzadko też tra- 
nadejdzie dzień, w Którym|fiałem go, uderzając przeważwie 
1ierzy się ze mną o champjonat|tych nierealaych, t. j. próżnię, 
iata. Ubawiło mię to mocuo,, Faktycznie nie byłem 
chwaliłem jednak jego wiarę w |do dalszej wałki. Oszołomienie | 
sbie i wielkie zamiary. było -zunełie, aczkolwiek chwilo- | 
Jeszcze w chwili przystąpienia |we. Nie należy tego rozumieć nie 


"r ZN 


+ 


(1:1). Gra szybka i ladna ze znaczną | róg. w ostatniej minucie 
Bramki | zadecydował wszak 0 


jrządny, dotkliwy cios. Firpo nie 


|rzenia i upadł. Spojrzałem na nie 
|go: natychmiast poderwał się i 


zdolny |uienia. Słyszałem krzyki widzów | 


„Drugim bohaterem u zwycięz-| 
ców był Koźmin. Bronił on swei 


mistrzostwo | świątyni odważnie. czasem despe- | łowe£z0. 
Iracko nawet, a co ważniejsza —' 


szczęśliwie. Rzut karny. odbity na 
mecz, 
zdobyciu 
przez Wisłę 2 pkt. ligowych! 
Aby choć w części odtworzyć 
przebieg tego emocionuiącego me | 


A.Z.$. —Potonja 4:4 (3:2). Gra rów CZU przytoczymy niżej ciekawsze 
akademików. | jego momenty, 


Już w 3-ci min. Wypiiewski 
staje przed bramką sam i strzela 
celnie. Koźmin robinzonuje mu nie 
mal pod nogi j piłka staje się jego | 
łupem. 

"W 10-ei minucie bramkarz Le-| 
gii wypuszcza lekki „kozioł“ z 


sp 


pełnowartościowa witamino 
słodu i kakao, jest przytem 


trzech bramek, Nie gardził on ża- | minucie Artur głowa zamienia W 


, SPORTOWCY 


używaja Ovomaltyny tł 
uważana jest Ovomaltyna 


dzaju, doskonałv środek odżywczy 


OVOMALT 


i bardzo łatwa do przyrządzenia. 
czek Ovomaltyny w ciepłem mleku, kawie łub herbacie, aby otrzy- 
mać doskonały napój, który wzmacnia organizm I przysparza sił! 


Głowacki, robirzonujac puszcza 


biegającego Artura i o centyme- 
trv miia słupek. e 

Balcer jest stale zatrudniany, 
lecz nic mu się narazie nie udaje, 
oprócz rzutu z rogu. który w 17-ei 


szybkim ruchem. 

Napróżno! Argusowe oko stare- 
go praktyka p. Marczewsik 
dzi wszystko. Gwizdek — i zaczę- 
cie od środka. W 25-ei minucie 
Wisła prowadzi 2:0; atmosfera 
staje się napreżona. 


bramkę. , y 
Wisła prowadzi 1:0. _ Legia — 
nadal jest stroną atakujacą i od- 


razu demonstruje serię wycyzelo- Sytuacje zmieniają siç coraz 
wanych podań — bez efektu strza | szybciej, jednak Lezia ciągle prze- 
waża. 


W momencie najmniej prawdopo 
dobrym Nawrot dribluje parokrot- 
nie na polu karnem Wisły. prze- 
rzuca piłkę kozłem do przodu i tuż 
przed nogami obrońców oraz pa- 
dającym Kożmineni pakuje ia pod 
górna poprzeczkę. Był to majster- 
sztyk techniki! 


Gdy tak wojskowi zadowalają 
sie pokazem gry i męczeniem ty- 
łów gości. Artur (znowu ten sam!) 
lapie na połowie płacu wolną pił- 
kę. biegnie kilkanaście metrów i 


strzela! 
daleki. 


Rzut był lecz 


płaski, 


Wilanów — Warszawa 


S ści cki j-| Frasa wyni ; Zwyciężył 

IX doroczny wyścig pływacki Wi-| Trasa wyniosła 10 kim. A 

Janów — Warszawa zgromadził na jznany pływak AZS-u PAPA 
128 zawodni- | Kratochwila w czasie 1.13.30. 


starcie w Wilanowie la w LOK : 
Ó : jestowarzys -«l.!gim był Szraibman z ŻASS-n, który 
ków w tem 0%) niestowarzyszonyc czy! cały czas z Kratochwila i do 
p:ero wspaniały Tisz zaważył 
o zwycięstwie. Czas _ Sztarbma- 
na 1:15.50. 3) Makowski (Legja) 
1:16.50, 4) Kosowski (L.) 1:19,56, 5) 
Mańko (L.). Z pań pierwsza przyby 
ła do meiv Chomiankówna (L.) w 
czasie 1:26.5. 2) Świecińska (L.) 1:27, 
3) Kozielska (niest.), 4) Kuligowska 
(W. K. Wioślarek. 5) Tabakmanówna 


(Makabi). i 
Finał drużynowych mistrzostw bok 
serskich Warszawy Polonia — War- 


szawianka mimo odwołania go oficjal 
nie przez zarzad WOZB na skutek 
weryfikacji meczu półiinałowego C. 
W. S. — Polonia 8:8 został wbrew 
woli władz WQOZB rozegrany, gdyż 
wiadomość z WOZB o weryfikacji 
meczu otrzymała Polonia dopiero w 
środę, gdy Polonia zrobiła wszystkie 
przygotowania i odwołanie tego me- 
jczu naraziłoby, ia na wielkie straty 
materialne. 

Mecz wygrali gospodarze w stosun 
ku 16:0. Zawody naozół nie były 
interesujące. gdyż pieściarze Polonii 
przewyższali swoich przeciwników za 
równo techniką iak i siła ciosu. Naj- 
ciekawszą walkę stoczyli Wolski IL z 
Brzóska. W Warszawiance dobrze 
się zareprezentowali Czubiński, któ- 
ry nieznacznie ustępował będącemu 
w słabej formie Pasternakowi, oraz 
Kazanowski. zawodnik młody i wal- 
czący ambitnie. 

Wyniki techniczne zawodów byly 
następujące: W. musza: Małecki (P.) 
'nokautuie w IM rundzie Raźniewskie 
go (W). W. kogucia:  Pasturczak 
1(P.) bije nieznacznie na punkty Czu- 
bińskiego (W.). W, piórkowa: Zbier- 
ski (P.) ma ogromna przewagę nad 
wa odżywka składa się z jaj, mleka. Kazanowskim (W.). W. lekka: Zieliń- 
lekkostrawna. nie obciąża żołądka AAC i P U ies he 

S |< 7. ` CKI she . . 
Oare A TOZD OZ Wolski II (P.) — Brzóska (W.). Dru- 
gi występ Wolskiego H w ringu wy- 
padł dobrze. Już w pierwszej run- 


światowej sławie 


dzięki nim. 
w kołach 
ortowych jako jedyny w swoim ro- 


Ovomaltynę nabyć możną we wszystkich aptekach i drogeriach. | ;,., Wolski all deieki dabreis faktyce 


Duszka 125 gr. — zł. 2.50; 


Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna 


zróby i broszury wysyła się bezpłatnie. 


właściwie. 
bólu lub osiabienia. Uderzctiie te- 
go rodzaju momentalnie ogłusza 
mózg i utrudaiia panowanie nad 
ruchami. 

Doświadczonemu bokserowi po 


Imaga wyrobiony w nim instyakt. |Gim fale trzęsienia ziemi. 
| Zdawałem sobie sprawę, że Muszę 


zadać potężny cios Firpo i to 
wcześniej, wiż on imene — inaczej 
pożegnam się z moim chamipjona- 
tem. Najtrudniejszem zadaniem. 
było wybrać prawdziwego Firpo. 
z szeregu widm i dobrze pokiero- | 
wać uderzeniem. 

Przyciśnięty do sznura, koły- 
sząc się z boku aa bok, zdołałem 
wreszcie zadać rywalowi po- 


umiał dobrze przyjniować ude- 


wstał, lecz jeszcze w „czterech 
egzemplarzach". Zawmierzyłem się 
znowu į uderzyłem. Powinienem 
był celować w skrajnego lewego 
Firpo — trafiłem w prawego. 

Teraz Firpo popełnił błąd il 
przystąpił zbyt tlisko. Rzuciłem! 
się w jego ramiona, jak w objęcia | 
stęsknionego brata, ciesząc się, 
że nareszcie znalazłem prawdzi 
wego przeciwnika, a nie wideno. 

Do końca pierwszej rundy wal 
czyłem jak przez sen i tylko krót- 
kie kiikusekundowe przebłyski 
jasnego myśleeią pozwalały mil 
orjentować się w syzuacji, poczem 
znów zapadałem w stan majacze | 
nia. 

Broniłem się instynktownie. ą- 
takowaiem w momentach rozjaś- 


[lem przed sobą dowy „szereg“ 


250 gr. — zł. 4.30: 500 gr. — zł. 7.80. uzyskuje znaczna przewage, a w dru 


siej i trzeciej rundzie przeimuje cał- 
kowitą iniciątywę. W wagach śred- 
niei, półciężkiej i cieżkiei Polonia zdo 
bywa 6 pkt. walkowerami. 


Dr. A. WANDER, Sp. Akc. 
KRAKÓW 


ktoś uratował mistrzostwo Świata 
dla Stanów Zjednoczonych. 

Znowu byłem na ringu. Cata 
„linjat“ Firpo, jak szereg żołnie- 
rzy na przeglądzie, ruszyła na 
mniec. Przy akompanjamencie ry- 
ku wrdzów rzuciłem się na ten 
szereg, broniąc się od wszystkich 
i wymierzając ciosy wprost przed 
siebie. 

Nie przypominam sobie, jak 
skończyła się pierwsza runda. 

Znalazłem się w rogu aa tabo- 
recie: Mac Kearns wycierał mi 


imnie — zdawało mi się, że nawet 
lampy nad moją głową gwiżdżą 
i syczą. 

Ring clrwiał się pod moiemi sto 
poimi, jakby przetaczały się pod 
Jakaś 
weweręirzyią moc, pomimo świa- 
domości „podniecała mię do dal- 
szej wadki. 

Przypominam sobie, że w pew- 
uei chwili Firpo został przeze] 
mnie ponownie trafiony i znowu 
upadł, a ja przeskoczylem przez 
niego, kierując się do neutralne- 
go rogu, trzymając się przytem|twarz, Jessy Greek wymyślał 
prawą ręką za sznur. Setki ludzi | wszystkim, że nie mają przy sob'e 
pytało mię potem, dlaczego nie po |soli trzeźwiących. Po chwili wy 
szedłem wprost na środek ringu, | grzebał jednak gdzieś w głębi kie 
omijając Firpo. Odpowiedź mo-|szesi słoiczek z solami i podsu- 
ja, prosta i szczera, brzmi tak: |nał mı pod nos. Orzeźwiło mię to 
gdybym wtedy przestał się trzy-|i zapytałem Kearus'a: 
mać sznura, — sam upadłbym na| — Co się stało? 
tychmiast na przeciwnika. — Wiele niedobrych rzeczy —- 

W następnym momencie ujrza- | odpowiedział Kearns —ale teraz 
) weż się w kupę i zrób z Firpo 
Firpo, następujący na mnie, jak ! koniec. 
zwarty szyk żołnierzy, Zada- | — Która to będzie runda? 
łenr temu szeregowi cios i... trafi-| — Dopiero druga. Strząśnij z 
en Lewa i Fipo wystrzeliła | glowy żę mgłę, Jack! 

o mnie — uchnyliłem się — przej W tei chwih rozle : 
susięła się po mojem ramieniu. W kostka ee hi = alps 
tei chwili pierś jego uderzyła mo j BO BA 
ią i zwaliłem się z rmgu. 


> moim doskonałym wa- 
Jakkolwiek nic nie czułem w de micie ike D Ra 
tym mometcie, uszkodziłem so- pomimo tego, co nić Si b- Es 
bie krzyż i skutki tego odczuwam | pierwszej rundzie Muicti A 4 
R LE że upa- nowany i słabszy zawodzi „AJ 

jac, uderzyłem się o brzeg rini móeibu naa A 
gu. W każdym razie tea wstrząs | NI DAĆ Z * A 
ożywił mię i orzeźwił. że zwycięstwo należy dali em, 

Napróżno usiłowałem ziapać|jeżželi moglem opi ać si 
się za dolny sznur i wskoczyć na | nemu przeci  ~ jk. s 4 
ring. Panřętam, że wołałen': trzech minut, Sac A dana b 


podniecone, chwilami oszalałe. | 
Byłv to nibv przeciągłe echa od- | 
dalouego grzmotu. Przeszło 


„wrzućcie mg na ring, wrzućcie . mroczenia, uważałem za pewnik 
mię na rng!“ Ktoś to uczynii ilżę po przyjściu do siebie, poko- 


możliwy do złapania, Tymczasem 
Doon m | 


Wynik 2:1 dla Wisły pozostaje 


pod ramieniem piłkę za linię bram | do przerwy. chociaż w 43-ei minu- 
kową i dopiero stamtąd wyciaga | cie Reyman I zdradliwym strzałem 


w tył omal nie podnosi go ieszcze. 
Druga połowa. Goście nabrali 


jego wi | pewności siebie. Budzi się w nich 
I nowy duch walki i ochota utrzy- 


mania zwycięstwa. Już pierwsza 
minuta stwarza grozę pod bram- 
ką Legji. Martyna kiksuie. lecz cia- 
łem zatrzymuje jeszcze pedzące- 
go Balcera. W chwile potem Rey- 
man I nie trafia z dogodnej pozy- 
cii do bramki. , 
Ale i na polu Wisły wre zacięta 


| walka. Obrona ma tam sądny dzień 


wobec ruchliwości ataku woisko- 
wych. Wynikiem tego jest poważ- 
ne zderzenie sie głowami Jezier- 


| skiego z Szumilosem. 


W 14ej minucie szaleńczy bieg 
| Wybiiewskiego kończy sic słabym 
podaniem do Nawrota. który jest 
obstawiony, strzela jednak  szni- 
cem bez wahania i piłka trzepo- 
ce sie w rogu siatki.  Wyrówna: 
nie 2:2! 

Teraz ważą się naprawdę szale 
meczu. Do głosu dochodzi Balcer 
lı niezrażony swą słabą forma na- 
Śladuie wypady swych dwu prze- 
i e AE ze skrzydeł. I o dziwo. 
ambicia krakowianina przynosi co 
raz większy efekt. Martvna zupeł- 
nie iuż nie panuje nad lotnvm na- 
pastnikiem Wisły. Zaczyna grać 
zbyt ostro, lecz sam pada ofiarą tei 
taktyki, leżąc często na ziemi. 

Z drugiej strony boiska rei wo- 
dzi Nawrot i Raidek. Ten ostatni 
stoi w 28-ei min. sam przed bram- 
paru metrów i 


ka w odległości 
zaplątawszy we 


przewraca sie, 
własne nogi. 

Nadchodzi decydujący moment 
meczu: Reyman. | prowadzi piłkę 
1od środka. ściąga ku sobie pomoc- 
ników i wystawia w biegu Artura. 
Ten jest znowu na miejscu — strze 
la bez namysłu i zdobywa trzeci 
punkt oraz prowadzenie dla Wisły 
3:2, Cała ta operacja była poka- 
zem wzorowei akcii piłkarskiej. 

Legja naciera i w 37-ej min. pa- 
da ostry strzał, a piłka przedosta- 
je się z boku do bramki Wisły. 
Przez moment trwa zamieszanie: 
radość woiskowych, zdełonowa- 
uje gości. Sędzia nakazuje rzut od 
bramki i naprężenie mija. 

W 39-ej minucie Balcer znowu 
[mija Martyne. który rzuca sie mu 
z tyłu pod nogi. lecz napróżno. 
Pada bliski strzał... w słupek. O- 
statnia okazia dla Wisły stracona. 

Lecz nie dia Legii, gdyż w 44-ej 
min. sędzia przyznaje jej rzut kar- 
nv zą bliżej nieokreślone. przewi- 
nienie obrony w tłoku na polu kar 
nem, 

Zjawia sie groźny egzekutor 
Martyna: wyrówna, czy spudłu- 
je?..W niebywałen! napięciu pada 
celny strzał, lecz Kożmin wybija 
piłkę na róg. Nie udało się. 

Wisła schodzi z placu jako szczę 
śliwy zwycięzca! 


| 


Nie czułem żadaego|70.000 głosów huczało dookołajnie waham się twierdzić, że teninam go! 


Od rej chwili byłem panem sy- 

tuacji, Firpo wykazał brak prak- 
tycznej znajomości walki. Zwio- 
dłem go fimtą i zbiłem z nóg. nim 
zamarło echo dzwonka. Wiedzia 
łem, że zuokautuję rywala. Jak 
prędko -— będzie to zależało od 
jego wytrzymałości. Jak cały 
Świat wie, wałka trwała krótko. 
Mecz ten, pomimo mojego zwy 
cięstwą zapewnił przeciwnikowi 
|sławe. 
_ Zaraz po walce poszedłem do 
Tex'a Rickard'a ì otrzymałem po 
KE 400.000 dolarów. Po tym 
|meczu 1 uderzeniu Firpo, które 
jomal aie wyrwało mi laurów, za- 
cząłem poważnie zastanawiać 
się nad przyszłością. Nadejdzie 
iaki dzień, kiedy jakaś wschodzą 
ca ywiazda pięściarstwa odbierze 
mı champjoaat. Nie mogę wszak 
na zawsze zostać niepokonanym. 
A wtedy mogą zacząć się smutne 
dla mnie dai, o ile nie będę dosyć 
przewidujący i nie zabezpieczę 
sobie przyszłości. 

Z otrzymanych pieniedzy 200 
tys. dol. ulokowałem na zabezpie 
czenie hipoteczae. Z Kearus'em 


S. | załatwiłem rachunki na czysto. O- 


kazało się, że po odliczeniu tego, 
co byłem mu winien, niewiele po- 
zostało do wypłaty. 

Kearas strasznie rozłościł się 
na mnie, gdy mu powiedziałem o 
ulokowaniu 200.000 dolarów. 
Krzyczał, że na to trzeba bvć idio 
tą. iego rękach te pieniadze 
dawałyby 10 proc. Ja jednak by- 
tem Przeciwnego zdania, Cieszy- 
lem się, że odłożyłem coś, co mi 
na starość zanewni skromny ale 
wygodny dach nad głowa i trzy 
posiłki dzienenę. 


Dwa turnieje mistrzowskie 
w Warszawie i w Krakowie 
przesądziły ostatecznie sprawę 
pierwszeństwa w tennisie pol- 
skim, Józef Hebda bedzie stał 
na oficjalnej liście Polskiego 
Związku Tennisowego na miej- 
scu pierwszem, Ignacy Tłoczyń 
ski— dopiero na drugiem. 

Nie zupełnie zgadzamy się z 
teorią PZLT, w myśl której 
mistrz Polski automatycznie zaj 
muje Nr. 1 na liście. Kruszyliś 
my o to kopię iuż przed trzema 
laty, gdy Tłoczyński pokonał 
w  pamiętnem _pięciosetowem 
spotkaniu Maksa  Stolarowa, 
wytrąconego z formy służbą 
wojskową. Wówczas już zwra 
caliśmy uwagę, że Maks Stola 
row choćby z racji swych lep- 
szych wyników zagranicznych 


powinien być postawiony ex- 
aequo z Tłoczyńskim. Że lista 


. klasyfikacyjna PZLT musi być 
przekrojem całego sezomu, a 
nie bilansem jednego choćby naj 
ważniejszego nawet turnieju. I 
że gracz, który przez cały se- 
zon był gorszy nie może być 
uznany nagle za lepszego tylko 
dlatego, że pewnego dnia osia- 
nął lepszą formę. 

Rozumowanie nasze rozciąga 
się i na ostatnie mistrzostwa 
Polski, aczkolwiek Hebda do- 
starczył dla poparcia swej prze 
wagi argumentów stokroć bar- 
dzież ważkich niż Tłoczyński 
dwa lata temu, wygrał dwa ra- 
zy pod rząd i to w stylu bezape 
lacyjnym. 

Czyż iednak wynika z tego. 
że Hebda jest już w tei chwili 
zdecydowanie lepszym tennisi- 
stą od Tłoczyńskiego?  Hebda 
w swej szczytowej formie spot 
kat Tłoczyńskiego. przechodzą 
cego wyraźny jei kryzys. O kry 
zysie tym wiedział już b. mistrz 
Polski odpoczywaiąc dłuższy 
cząs przed mistrzostwami Pol- 
ski. Myślał on zapewne, że 
dwa tygodnie zupełnego spoko” 
ju pozwolą mu uzupełnić nadwą 
tlone tylu walkami siły i że run 
dy wstępne turniejów doprowa- 
' dzą go do formy, wystarczają- 
cej do pokonania wszystkich 
tennisistów. Jak się okazuje”ro 
zumowanie , to —, Cześćiowo 
słuszne — było dostosowane 
jednak tylko do dotychczasowe 
go poziomu tennisu polskiego. 

Ta forima. którą uzyskał Tło 
czyński — forma niewątpliwie 
słaba — pozwoliłaby mu jed- 
nak pokonać wszystkich. gdy- 
by nie wyrósł na iexo drodze 
nagle Hebda. Wzniósł sie on nic- 
oczekiwanie w ukrvciu na ta- 
kie szczyty tennisu. które po- 
krzyżowały zupełnie plany Tło- 
czyńskiego : jego opiekunów. 

Febda zagrał tak. iak nikt się 
nie spodziewał i to bylo przy- 
czynną jego zwycięstwa. 

Że jednak Tłoczyński stanął 


do walki tak słabo uzbrojony,|czej o dośw:adcznie, rutynę ten|ki logiczne. 


jak nigdy jeszcze w tym sezo- 
mie, pytanie tak ważne dla tenni 
su polskiego: kto jest rzeczyw:- 
ście lepszy Tłoczyński czy Heb 
da nie dostało jeszcze odpowie- 
dzi. Być może Tłoczyński z o- 
kresu walk z Lee nie skapitulo- 
wałby przed Febdą. 

Nie umnieiszamy w ten spo- 
sób zupełnie zasług Hebdy, n.e 
wyrzekamy się entuzjazmu dla 
jego wspaniałego talentu. Ale 
Febda ma jednak w stosunku 
do Iłoczyńskiego pewne po- 
ważne mankamenty ; gdyby 
Tłoczyński rzucił na szalę swe 
|przewagi, poparte szczytową 
or: kto wie jakby wyglądał 
wynik spotkania. 

Prezwagi te dotyczą 
nia talentu Hebdy. Chodzi tu ra 


jednak 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 14 września 1932 roku. 


nisową, którei Febda prawie 
zupełnie niema. Hebda nie brał 
dotąd udziału w poważnym tur 
nieju zagranicznym, nie przegrał 
z graczem, któryby go zmiaż- 
dżył swą wielką klasą; przegry- 
wał, gdyż zawodziły nerwy, re 
gularność. wreszcie brak włas- 
nej klasy. 

Tłoczyński otrzaskany na licz 
nych turniejach. o żelaznej am- 
bici i wytrwałości pod tym 

względem przewyższa Hebdę. 
Ustępuje mu jednak talentem: 
Hebda ina tennis we krwi, in- 
tuicję jakiegoś Perry'ego, od 
którego różn. się jednak znacz- 
nie  temperamentem.' Odbicie 
piłki u Hebdy jest proste i na- 
turalne, ustawianie bezbłędne 
jest wrodzone, podeiście do siat 


Hebda umie koń- 
czyć piłkę z głęb: kortu uderze- 
niami prostemi,* nieefektownem 
jak lengthline, a jakże trudne- 
mi i skutecznemi. Hebda sme- 
czuje subtelnie, z niezwykłem 
wyczuciem skraca piłke. jest re 
gularny w sposób agresywny, 
panując zawsze nad kierunkiem 
uderzenia i długością. 

Lwowianin ma nadto wrodzo 
ne zdolności prowadzenia gry 
i pod tym względem robi zdu- 
miewające postępy z dnia na 
dzień. W Krakowie był już o 
klasę lepszy niż w Warszawie, 
a niektóre jego podejścia do pro 
blemów były wprost klasycz- 
ne. łlebda zna też swe słabe 
strony (serwis) i umiejętnie je 
tuszuije. 

Witamy w nim pierwszego w 


Hebda czy Tłoczyński!... 


Polsce gracza „all round". pew- 
nego we wszystkich liniach, wy 
grywającego wszystkie atuty, 
nie tak jak Stolarow. tylko atak 
drajwem z forhendlu lub jak Tło 
czyński, ambicję, regularność i 
zaciętość. 

To też obowiazkiem Związku 
Tennisowego, obowiązkiem me- 
ceńasów sportu. którzy dotąd 
opiekowali się Tłoczyńskim jest 
zwrócić uwagę na lwowianina. 
Jest to materiał wdzięczniejszy 


od  Tłoczyńskiego.  tennisista. 
skrojony na miare naprawdę 
wielkiej klasy międzynarodo- 
wei. 


Jeśli więc opieka nad Tłoczyń 
skim wydała tak wspaniałe o- 
woce : przysporzyła nam tenni 
sitę ekstra-klasy międzynaro- 
dowej. cóż dopiero mówić o 


Polska wita swych olimpijczyków 


szawa. W czasie ośmiogodzinnej, odznaczenia wręczył płk. Glabi- 


| Wszystko odbyło się według 
programu: ekspedycja olimpijska 
przyjechała we czwartek, wyso- 
cy dygnitarze eskortowali ją od 
Gdyni, wieczorem w Warszawie 
odbyło się skromne przyjęcie, a 

„nieskro- 


— 


następnego dnia 
mny“ bankiet. 
Ale jednego nie przewidziały 
programy, jednego nie objęły 
| przewidywania zawodowych ja 
snowidzów: spontanicznego en- 
tuzjazmu tłumów, samorzutnej 
wdzięczności mas za wys'łek o0- 
limpijski. 
Plac przed dworcem Głów- 
nym zalała publiczność. Żorgani 
zowani sportowcy stanowili w 
niej drobną mniejszość. Na ułicy 
stali nie umundurowani panowie. 
mie związki i kluby, ale tłum co- 
dziennych ludzi, którzy sport zna 
ią tylko z gazet. 
Dorwali się do peronów. Zale- 
li cały dworzec. Ioprowadzili 
do rozpaczy molicię.  Porwali 
Pławczyka i Wajsównę na ramio 
na. Pięściami wyłamali zatrza- 
śnięte drzwi westibulu. Przenie- 
Śli wszystkich reprezentantów 
do otwartych samochodów... 
Kusociński schronił się przed 
erupcją entuzjazmu do komisarja 
tu policji. Z pod zapuszczonej ro 
lety obserwował przebieg nie- 
równej walki 19-tu olimnijczy- 
ków z tysiącznym tłumem. Wre 
szcie wybrał moment dogodny ' 


Wielki triumf odnieśli jeźdźcy polscy 
na zawodach miedzynarodowych w Ry 
dze. W konkursie złożonym z dwu par 
coursów, każdy na innym koniu, Pola- 
cy zajęli pierwsze 6 miejsc. Zwyciężył 
por. Rojcewicz na koniach The Hoop 
i Biack Boy. 

Konkurs sprawności konia wygrał 
rtm. Szosland na Doneusse, J 

Konkurs o nagrode armji lotewskiej 
wygrał znów por. Rojcew'cz na The 
Hoop, a konkurs potęgi skoku. kpt. Sa- 
łęzga ua Nelli. 


Na kortach Lwowa 


Lwowski Klub Tennisowy popełnił 
ciężki błąd taktyczny, decydując się 
na przeniesienie mistrzostw Lwowa na 
sezon jesienny. Po wyczerpującym 
nerwy i mięśnie turnieju warszawskim 
i krakowskim, trudno było zebrać na 
?ortach lwowskich elitę  tennisową 
Polski. Ostatecznie jednak sytuację 
wyratował przyjazd Jerzego Stolaro- 
wa i Popławskiego, co nictyłko pod- 
niosło atrakcyjność gier pojedyńczych 
ranów, ale umożliwiło też odpowicdn.e 
ułożenie par do gier podwójnych oraz 
mieszanych. Z zamiejscowych pań 
stawiła się, jak zwykle, pani Pozoówska. 
Obok tennisistów i tennisistek |[wow- 
skici me zabrakło też najbliższej pro- 
wincji, wykazującej coraz większe za- 
juteresowanie tennisem. Pocieszający ni 
cbjawem był wielki udział młodych gra 
czy, wśród których widać zadatki na 
poważniejsze talenty. > 

W grze pojedvńczej panów w ćwierć 
finale Hebda pokonał Lantnera po ma- 
Jo ciekawej grze 6:2, 6:2. Nadspodzie- 
wanie łatwo uporali się Stolarow z Ja- 


worskim 6:1, 6:2, a Kołcz I z Nawra- 
tlem 6:2, 6:2. Z więlkiem zaintereso- 
waniem oczekiwano waiki Popławskie 
go z Pohorylesem. W pierwszych minu 
tach zapowiadała się ona też bardzo 
ciekawie. gdyż przeciwnicy grali b. 
ambitnie. Przy stanie 3:3 w pierwszynf 
secie nastąpił punkt przełomowy. Po 
dłuższej wymianie piłek wygrał Po- 
pławski gema i Pohoryles nagle tak się 
Żałamał, że oddał kolejno osiem da!- 
szych gier, przegrywając ostatecznie 
6:3. 60: 

| W grze podwójnej panów zakwalif'- 
kowała się do finału para Hebda. Po- 
pławski — biiąc Kuchara i Lantnera 
6:0, 6:1. Stolarow i Nawratil zwycię- 
5 Chlipalskiego, Kupczyńskiego 6:0, 
6:3. Taworski i Kołcz II wygrali z Kol- 
czem I i Poborylesem 6:2 6:4. 

W grze pojedyńczej pań do półfina- 
lu dostała się p. Wełeszczukowa przeż 
w.0.. p. Orzechowska po zwycięstwie 
nad Bystrzanowską 6:4. 6:1, p. Pozow 
ska bijąc Kruczkiewiczównę 6:4. 7:5 i 
Schweitzerową 6:1, 6:2 oraz p. Grob- 
Ron A 

półfinałe Pozowską zwyciężyła 
Orzechowską 6:3, 6:1. Zażariaj wódka 
rozwinęia się pomiędzy Wełesźczuko- 
wą a (iroblewską. , Wełeszczukowa 
przegrała pierwszego seta, drugiego 


gładko wygrała i w trzecim nagle się| 


załamała, oddając p. Groblewskiej pro 
wadzenie 5:3. W tym momencie nagle 
zebrała siły i ostatecznie wygrała 4:6, 
6:0:9. 

W grze mieszanej do finału zakwali- 
fikowała się Orzechowska, J. Stolarow, 
zwyciężając parę Pozowska — Popław 
ski po ciężkiej walce 7:5, 8:6. P. We- 
łeszczukowa i Hebda przeszli do pół- 
inału przez w.o. 

W grze pojedyrczej panów Il-cj kla- 
sy, do finału zakwalifikowali sję Ja- 
| błoński po zwycięstwie nad Stenzlem 
14:6, 6:3, 6:3 i Kustanowicz wygrywa- 

liąc z Tenneubaumem 3:6, 6:1, 6:1, 


oraz Stenzla i Jabłońskiego 6:2. | ( 


biegiem, tym samym biegiem. 
którym podbił Los Angeles, mi- 
nął publiczność. Nim zdążyli go 
złapać, nim zatrzymali — sie- 
dział już na ramionach kolegów 
na szczycie autokaru. 

Do dwu samochodów zapako- 
wano całą reprezentację. Wła- 
sny pojazd miała jedna Wajsów- 
na „którą bracia Sokoli umieścili 
w olbrzymim wolancie, zaprzę- 
żonym w białe koniki. „Druhna* 
czuła się trochę rozbawiona ; 
trochę zażenowana. Z olbrzymie 
go stosu bukietów siała kwiatki 
na wszystkie strony, rzucała ja- 
sne spojrzenia i śmiała się, śmia 
ła — naprawdę do łez. 

Godzinę trwała triumfalna ja- 
zda. Tramwaje stanęły, ruch u- 
liczny zamarł, twarze osób sie- 
dzących w samochodach były po 
siekane wiązkami kwiecia... 

Tak zwariowała nietylko War 


podróży od morza do stolicy, li- 
cytowała się Bydgoszcz z Ale- 
ksandrowem, a Kutno z Teze- 
wem. Nawet w takim Solcu Ku- 
jawskim, gdzie pociąg nic zatrzy 
my wał się nawet na sekundę, na 
peronie stały szkoły i ochronki. 
machały chorągiewkami į krzy- 
czały coś, co zdusił rytniczny po 
stuk wagonów... 

Z obięć entuzjazmu wyzwolili 
się olimpijczycy dopiero w salo- 
nach WTW. Zebrali się sami zna 


szowi dla Walasiewiczówny i 
Klukowskiego. 

Złote myśli rozrzucali w 
swych przemówieniach pp. płk. 
Ulrych, płk. Kiliński, płk. Gla- 
bisz, min. Matuszewski, gen. 
Rouppert i kpt. Misiński. 

Symbolicznem nawiązaziem 


do Amsterdamu była obecność. 


na bankiecie zdobywczyni złote 

go medalu na poprzedniei Olim- 

piadzie p. Haliny Konopackiej. 
Komu się należało, wręczono 


jomi. Uścisk dłoni miał wagę zło| medale i plakiety, wypito szereg 


ta, bo był wyrazem fachowezo 


toastów i wymieniono obowiązu 


uznania albo podzięki, złożonei| jące grzeczności. 


w imieniu państwa, rządu czy or 
ganizacyj. 


Ostatnim akordem wspólnych 
uroczystości było zaproszenie 


W piątek wieczorem odby? się; całej drużyny do „Morskiego O- 
uroczysty bankiet oficjalny, nat ka“, gdzie po specjalnym nume- 
którym p. wicepremier Zawadz-j rze olimpijskim doskonały aktor 
ki udekorował Kusocińskiego zło| i wielki miłośnik sportu Krukow 


tym krzyżem zasługi a podohne 


Niedziela w kraiu 


KRAKÓW, 11.9. — Tel. wł. — W 
związku ze sprawą Schneider — Sper- 
ling, odbyło się plenarne zebranie Kra 
kowskich sędziów, którzy uchwalili na- 
stępującą rezolucję: „Płenarne zebra- 
nie KOKS przyjmuje z zadowoieniem 
do wiadomości. że zarząd KOKS nie 
przyjął rezygnacji p. Schneidera ze sta 
nowiska członka zarządu, a zarazem 
postanawia uprosić go, by przyjął z 
powrotem legitymację sędziowską. Wy 
rażając mu uznanie, zebranie protestu 
je jak najenerg'czniej przeciwko bez- 
zasadnej uchwale zarządu Ligi". 

Jak się dowiadujemy. p. Sohneider 
cofnął swoją rezygnację z godności 
członka zarządu kolegium sędziów i 
przyjął z powrotem legitymację sę- 
dziewską. 

KRAKÓW, 11.9. — Podgórze — IFC 
2:1 (0:1). Decydujący mecz w roz- 
grywkach finałowych o wejście da 
igi wygrala krakowska drużyna za- 
służenie, góruiąc zwłaszcza w drugiej 
połowie spotkania nad zespołem ślą- 
skim, który okazał się przereklamo- 
wany i nie wykraczał poza poziom 

|dobrei krakowskiei A klasy. Do pau- 
zy gra chwilami nudna. a chwilami z 
lekką przewaga gości, których atak 
cierpi jednak na hiperkombinacje i 
brak decyzji strzalowej. Goście uzy- 
skuja prowadzenie ze strzału Goerli- 
tza. 

Po przerwie Podgórze uzyskuje 
przewagę i mimo zmarnowania kilku 
pozycyj podbramkowych adnosi za- 
służone zwycięstwo. Bramki dla zwy- 
cięzców zdobywa w pierwszym okre- 
sie gry Kasina w 25-ei min. celnym 
sirzałem w róg bramki oraz Kret w 
35-cj z rzutu karnego. U gospodarzy 
wyróżnił się bramkarz Hoczwara, w 
ataku Kasina i Gamaj. U gości bram 
karz, prawy obrońca i lewy łącznik. 
Sędzia p. Berwald. 

WILNO. 11.9. — Tel. wł. — W me- 
czach piłkarskich o puhar przechodni 
WOŻPN 1 pp. Leg. pokonał benjamin- 
ka drużyn wileńskich Drukarza dwu- 
cyfrowym wynikiem w stosunku 11:0 

7:0). 

WILNO. 11.9. — Tel. wł. — W za- 
wodach lekkoatletvoznych Wieczorek 
ustanowił nowy rekord okręgowy w 


o wiatru: W doskonalej formie 


dysku osiągaiąc 41,94. Sidorowicz bie 
gnac pod silny wiatr miał na 1500 
mtr. 4:11.9. 

WILNO. 11.9, — Tel. wł. — W Wil 


ski wygłosił przemówienie șia 
cześć drużymy. „Hip, hip, hur- 
ra!“ całej widowni zakończyło 
wesołą mowę. 

Był to łabędzi krzyk umiera- 
iącej Olimpiady. 


P. Jan Erdman prosi nas o zawiado- 


nie otwarto ziemny tor kolarski. W | mienie, że w czasie powitania ekspe- 
dniu otwarcia odbyły się pierwsze za | dycji na dworcu w Warszawie zzinę- 


wody torowe. W biegu na 500 mtr. 
zwyciężył Jasiński przed Szewdział- 
łą. Bieg na 9 okrążeń z trzema fini- 
szami wygrał Kalinowski przed Szew 
działłą i Jasińskim. W biegu na 20 o- 
krężeń zwyciężył Kalinowski przed Ja 
sińskim. 

LWÓW, 11.9. — Tel. wł. — Przegl. 
Sport. — Na zawodach lekkoatletycz 
nych osiągnięto kilka lepszych wyni- 
ków i tak: Łańcucki w biezu na 100 
mtr. osiągnał 10,9 rekord okręgowy 
nie został jednak uznany z powodu 


był Niemiec (Pogoń), który przebiezł 
110 m. w czasie 165 a skoczył w 
zwyż 1,80, w dal 6,60. Druzie miejsce 
w skoku w dal zaiął Górniak (Czar- 
ni) 6.57. Inne wyniki: 200 mtr. Śliwak 
235 3000 mtr. Sawaryvn 6:36. Kula: 
Rashorn — 11.22. 
KATOWICE. 11.9. Tel. wł. — 
Z okazji 4-lecia swego istnienia zor- 
fanizował Amatorski K. B. w Siemia 
nowicach festyn sportowy na którym 
uzyskano następujące wyniki. Zawody 
bokserskie między gospodarzami a 
drużyną ze Śląska Opolskiego SV OŚ 
Bytom zakończyły się walnem zwy- 


| 


cięstwem miejscowych w stosunku 9:5 | 


przyczem zanaczyć wypada, że nie- 
mieccy pięściarze na całej linji zawie 
dli W zawodach cieżko - atletycz- 
nych zespół SV O6 Bytom spotkał się 
z drużyną Pol.-KS Katowice. Grana- 
towe mundury zwyciężyły w świet- 
nej formie w stosunku 15:6. r 

POZNAN, 11.9. Tel. wł. — W 
spotkaniu o wejście do Ligi poznań- 
ska Legia pokonała zasłużenie ŁTSCI 
2:1 (2:1) Gospodarze. górowali tak 
technicznie, jak i taktycznie, podczas 
gdy goście braki nadrabiali ostrą grą. 
Bramki dla Legji zdobyli Mazgaj i Za 
remba, dla gości lewoskrzydłowy 
Voigt. fednei bramki wepchnięłej rę- 
ką sędzia pan Tomaszewski gościom 
nie uznał. Publiczności zebrała się re- 
kordowa ilość ponad 4000. 


PE z EE ZE OE RE ERZE 


Finały turnieju lwowskiego 


LWÓW. 11.9. — Tel. wł, — W 
dniu dzisiejszym odbyły się końco- 
we rozgrywki turnietu tennisowe- 
go o mistrzostwo Lwowa. Przynio 
sły one w grze poiedvńczej panów 
sensację, gdyż w półfinale Popław- 
Ski pokonał niespodziewanie Je- 
rzego Stolarowa 6:2. 6:2. Stolarow 
był widocznie niedysponowany i 
grał nonszalancko, co nie umniej- 
Sza jednak sukcesu Popławskiego, 
który osiągnął bardzo dobra for- 
mę. Popisywał sie on ostremi ofen 
sywnemi piłkami z głebi kortu i 
grał taktycznie bardzo mądrze. 
Hebda zwyciężył Kołcza I 6:2, 6:3. 

W finale spotkał sie Hebda i Po- 
pławski, wynik brzmiał 6:0. 6:2. 
W trzecim secie Popławski skre- 


czował, ponieważ był przemęczo- 
ny. W grze podwójnej panów w 
półfinałe Stolarow. Navrattil zwy- 
ciężyli Jaworskiego, Kołcza Il 6:3, 
4:6, 6:3. W finale rozwineła się 
między nimi a Hebda i Popław- 
skim zażarta 5 setowa walka. Os- 
tatecznie zwyciężyła para Hebda 
Popławski 4:6, 6:1. 6:0. 5:7, 7:5. 
W grze mieszanej w półfinale po 
konała para Wełeszczukowa i Heb 
da parę Groblewska. Jaworski 6:4, 
6:0, w finale zwycieża para We- 
łeszczukowa, Hebda, pare Orze- 
chowską i J. Stolarowa. 6:1. 6:3. 
Finały w grze poiedvńczej i po- 
dwójnej pań jakołeż w grze poje- 
dyńczej panów w klasie drugiej od | 
będa się w poniedziałek, 


tamu czarna skórzana walizka (sak- 
wojaż), z urwaną rączkę. Walizka za- 
wierała materiały dzienmkarskie, któ- 
re przedstawiają dla naszego wspól- 
pracownika znaczną wartość. 


TABELA LIGOWA 


Hebdzie. 

Oby tylko tej pracy nadano 
kierunek nieco innv, niż w r. b. 
w stosunku do Tłoczyńskiego. 
Mistrz Polski zawdziecza swą 
przegraną w dużym stopniu 
związkowi. 

Odnosi się to do ostatniego 0- 
kresu jego pobytu zagranicą -— 
w Anglii. Po ukończeniu Wim 
bledonu Tłoczyńsk: pozostawał 
w Brytanii przez wiele tygod- 
ni, albo grając drugorzędne tur 
nieje i odnosząc tam tanie suk= 
cesy. albo też bezczynnie ocze 
kując na statek z Londynu do 
Polski. Przez cały ten czas 
właściwie Tłoczyński był więc 
bez racjonalnego treningy, grał 
na trawie, która mu nie odpo- 
wiada i na której miał już po“ 
tem ani razu nie grać. Rezulta 
ty były opłakane. Po powrocie 
do kraju był przemęczcny psy- 
chicznie i fizycznie, a uciążliwa 
aklimatyzacja do kortów ziem- 
nych, doprowadziła go tylko do 
tej formy w jakiei widzieliśmy. 
R na obu mistrzostwach Pol- 
ski. 

.Tłoczyńúski jest młody, ma lat 
20, ieden rok niepowodzenia 
nie może złamać jego kariery. 
Gorycz porażek prędko straci 
swój smak, gdy przyjdą nowe 


triumfy. Hebda, niestetv, jest 
już w wieku meskim, ma 
lat 26.  Zmarnowanv se- 


zon tak jak zmarnowano go 
Tłoczyńskiemu. może  zniwe- 
czyć wszystkie nadzieje. Nie 
będzie miał czasu na odrobie- 
nie strat, z pod nawału klęsk 
może powstać zapóźno, gdy 
młodość będzie miał już za so- 
bą. To też w stosunku do Heb 
by, nie wolno pozwolić sobie 
na żadną lekkomyślność. Ta- 
lent jego musimy  cvzelować 
pieczołow:cie. nie narażając go 
na żadne  wstrzaśnienia. Ina- 
czej sny o potędze, dziś tak 
realne, gdy mamy takich dwu 
graczy jak Tłoczyński i Hebda, 
łatwo mogą się rozwiać. A na 


młodzież. świetnie zresztą się 
zapow.adającą, na _ Tarłow- 
skich. Bratków.  Bełdowskich, 


Spychałów czekać musimy jesz 
cze dobre pare lat. 

To też nakazem chwili jest 
już dzisiaj myśleć o przyszłym 
sezonie, iuż dziś kształcić te 
dwa wielkie talenty, które gwa 
rantują nam mocarstwowce sta- 
nowisko w tennisie światowym: 
Hebdę i Tłoczyńskiego. 


1) Cracovia 17 27 53:18, Przyjdzie to tem łatwiej, że 
2) Pogoń 15 21 26:12 | wreszcie i w tennisie polskim 
7 E 15 18 19 | bedzie rywalizacja dwu zawsze 
5) Warla 16 17 38:30] froźnvch dla siebie przeciwni- 
6) Wisła 14, 16 28:24, ków, uzupełniających się wza- 
1) ana p i pa TANA mogącyçh sami siebie 
Ruch 6 53: | wiele nauczyć. 

Pi OE sily 5 34,8] A tylko z rywalizacii i walki 
11) Czarni 17 10  14:36lpowstają prawdziwe gwiazdy 
12) Polonia 15 8 16:39 sportowe. 

Eere 


Mistrzostwa robotnicze 


V doroczne zawody lekkoatletyczne 
pań i panów o mistrzostwo robotnicze 
Polski rozegrane w sobotę i niedzielę 
w Warszawie na boisku Skry, zgroma- 
dziły 135 zawodników z calej Polski. 
Nie obesłały mistrzostw Kraków i Ka- 
towice z powodu braku odpowiednich 
funduszów. 


Tytuł robotniczego mistrza Polski 
Zdobyła Skra warszawska — 269 pkt 
przed Sarmatą 132 pkt.: 3) Łódź 90 
pkt.; 4) Start 22 pkt.; 5) Drukarz 18 
pkt. 

Wyniki techniczne były następujące: 


Konkurencje panów kl. A.: skok 
wdal: 1) Rotte (Widzew — Łódź) 6.22; 
2) Śliwiński (Skra — W.) 6,13; 3) Cha- 
biera (Skra—W.) 6,08: sztafeta 4X100 
mtr.: 1) Sarmata — War. 47,4; sztafeta 
Skry została zdyskwalifikowana; dysk: 
1)  Kluczyński (Skra — Piotrków) 
31,74; 400 mtr.: 1) Ruzek (S) 57.8; ku- 
la: 1) Arciszewski (S) 11,10: 2) Klu- 
czyński (Skra — Piotrków) 10.50. 
sztafeta olinrpijska: 1) Skra 3:35.8; 
100 mtr.: 1) Chabiera 12; 2) Rothe; 
&00 mtr.: 1) Mullar (S) 2:7,8; 2) Tar- 
nowski (S) 2.15; 5000 mtr: 1) Komarek 
(Sarmata) 17,04,2; 2) Eichel (Jutrz- 
nia) 17:7,8; 3) Stawiecki (Tur —Łódź) 
17,13; oszczep: 1) Sżeptecki (Tur — 
Lwów) 42,28; 2) Węgrowicz (Sarma- 
ta) 39,54; 1500 mtr.: 1) Mullar (S) 
4:29,8; 2) Koeniarek (Sarmata) 4:32,5. 
sztafeta 4X400 mir.: 1) Skra 3:57,4; 
wwyż: 1) Melich (S) 165 ctm.; 2) We- 
growicz (Sarmata) 160 cm.; 3) Szepte- 
cki (Tur — Lwów) 155 ctm.; 200 mtr.: 
1) Śliwiński (S) 24,8; 2) Skarzyński 
(Sarmata) 25: tyczka: 1) Węgrowicz 
(Sarmata) 3 mtr.; 2) Szeptycki (Tur 
Lwów) 2,95 ctm.. 


Konkurencja panów kl. B: Kula i 
1500 mtr.: 1) Żurawiow (Tur — Łóż) 
10,27; 4:44,6: 100 i 400 mtr: 1) Bilski 
(Drukarz) 12,8: 59,9; w wyż i wdal 


iKropiałowski (Skra) 155; 5,29 ctm; 


sztafeta 4x100 mtr: 1) Sarmata — 53; 


dysk: Smosarski UI (Skra — W.) 
25.37: 
Konkurencia pań Kl. A: Kula: 1) 


Żychowska (Skra) 8.19 ctm: 2) Doma 
galanka (Tur — Łódź) 8.10: wdal: 1) 
Wenclówna (Skra) 4.75 cm.. 2) Cha- 
bierówna (Skra — W.) 4.69 ctm; 3) 
Wenclówna II (Skra — W) 436 ctm. 
Oszczep: 1) Wemclówna (Skra) pa 24 
mtr: sztafeta 4x100 mtr.: 1) Skra -- 
58; dysk: 1) Wendówna 1 (Skra) 
24,99; 2) Żychowska (Skra) 24.56: 200 
mtr: 1) Domagalanka (Tur — Łódź! 
25,3; 2) Kwaśniewska (Skra) 27: 160 
mtr: 1) Domagalanka (Tur — Łódź) 
14; 2) Wyrzykowska (Skra): 3) Sza- 
stakiewiczówna (Skra); sztafeta 200x 
50x50x10; 1) Skra 1:01.8; wwyż: 
Wenclówna I (Skra) 130 ctm: 2) Do- 
magalanka (Tur — Łódź) 1,28 

Konkurencia Pań kl, B: Kala: D 
Ziółcikowska (Start) 7.71 ctm; Szta= 
feta 4x60 mtr: 1) (Skra) 38.5: wwyż; 
1 Szustakiewiczówna (Skra) 1.15 ctm: 
60 mtr: 1) Wójcikowska (Start) 9.66: 
wdal: 1) Ceglowska (Sarmata) 3.90: 
dysk: 1) Węgrowiczowa (Sarmata) 
21.45, 

Mecze o wejście 
Warszawie.  Drukarz PWATT 
2:1 (1:0). PWATT  niewykorzysiał 
karnego; Orzeł — AKS 3:2 (3:0). Za 
służone zwyciestwo Orła. 


JĘZYKI: zyski 
francuski. niemiecki i rosyjski 
Kursy dr. Gustawa Elgerta 


SMOLNA 50 


Tel. 297-77. 


do klasy A w 


Pierwszorzędne siły, nauczy- 
cielskie. Opłata b. przystępna. 
Informacje codzien. 5—8 w. 
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NI ik sii' parokrotnezgo mistrza — AZS-u 


dsl warszawskiego, który spadł aż na 


| wywając ani jednej: 


MIGAWKI z%MISTRZOSTW 
"Rewelacja mistrzostw. — 


Zwycięstwo 


veito mistrzostwo: Polski. rozegra- 
ty”w Warszawie, przyniósł wielką 
 Jiespodziankę: w 'póstaci detroniza- 


l:rzecie mieisce! 

Zwyciężył zespół I:i 'K. P. nie prze 
igry,: drugie 
miejsce: zajęła: debiutująca w  mi- 
strzostwie Polski drużyna AZS-u 
KEP GEO) 


Ze Śląska 


Na żużlowym torze. Mecze piłkarskie 


KATOWICE.: 119: — Tel. wł. «— 
W: Mysłowicach odbyły się w niedzie 
les międzynarodowe. wyścigi motocy- 
klowe «ira torze żużlowym. Dość licz- 
nie wzięli udział zawodnicy niemiec- 
cy z Koellerem i Kochem na czele. 
Sensację budziła Hilda Szuster z Biel 
ska. Specjalny pech prześladował mi- 
strza Breslauera. który z powodu sta 
łych defektów maszyny mie mógł wy- 
kazać-'w pełni swych umiejętności. 

Wyścigi zakończyły: się « sukcesem 
Polaków "sepcjalnie  bielszozan. którzy 
zdołali zająć, w tak silnej konkurencji 
cztery pierwsze miejsca. 

Po licznych przedbigach 
w ' finałach następuiące wyniki: 

Kategorja 250.-cen. 5- okrążeń. 4000 
m.1) Geyer (KM Bielsko) 3,24; 2) Fa- 
b'anial (KM Mysłowice) 3,26; 3) Ur- 
bański (KM Bielsko)” 3,35. 

Kat. do 350 com, 6 okrążeń, 4800 m. 
1) Baron (Bielsko) -3:48,1; 2) Breslau- 


er (SKM) 3:51,3; 3) Kóbler (Lipsk) 
4:01,1. 

Kat. ponad 350 ccm. 6' okrążeń, 
4800 "m. 1 Baron (Bielsko) 3 min.;2) 


Langer (Legia — Warszawa) 3.06; 3) 
Breslauer. (SKM) +3,15. _ 


Bieg o nagrodę m. Mysłowic: dla 


wszystkich maszyn 5 okrążeń,- 4000 
m. 1). Baron (Bielsko) 3.05; 2) Larger 
(Legia — Warszawa) 3:15,1; 3) Ba- 


dret (KM Bielsko) 3:22,2 

Wyścig maszyn z przyczepkami, 6 
okrążeń. 4800 m. 1) Köhler. (Lipsk) 
3:49.1; 2) Koch (Gliwice): 4:06,4 3) Ber 
ner (Gliwice) 4:31.2. 

Wyścig maszyn z. przyczepkami 
handicap, 5 okrążeń. 4000-m. 1) Köhler 
(Lipsk): 3.26: 2) Duda (Gliwice) 3:34; 
3) Lindner (SKM. Katowice) 3.45. 


od N 


osiągnięto, 


KATOWICE, 11.9. Tel. wł. — 
Odbył się tu Mityng: lekkoatletyczny 
pomiędzy reprezentacją śląskiego 
SMP a reprezentacią Polaków ze Ślą- 
ska. opolskiego. Wyniki osiągnięto na- 
stępujące: '100 i 200 m. Kożlik (SMIP) 
11,9 i. 25,5 400 m. Gladki (SMP) 55.5 
800. m. Kącik (SMP) 2:15.3 1500 m. 
Szwalenberg (SO) 4:51,2 5000 m. -Gro 
modka (S0) 17:24,1. 


Skok ¿w dal Klubowski (SMP) 5,90 
Skok wzwyż: Grobosz (SMIP) 1,58. 
Kula: Kozubel (SMIP) 10,46. Dysk: Ja 
nicki (SMP) 34 m. Oszczep: Kierstein 


(SMP) 44.26. Sztafeta 4x100 (SMP) 
48;4.. Olimpiiska (SMP) w czasie 
3.58.9. 

| KATOWICE. 11.9. — Tel. — W 


| ubiegłą miedzielę way aj SA je- 
stemta seria piłkarskich mistrzostw 
okręgowych na Śląsku: na rok 1932 i 
33. W lidze okręgowej grały: Śląsk 
(Świętochłowice) Amatorski KS 4:0 
(1:0). KS 06 Katowice, — KS Naprzód 
Lipiny 1:2 (1:0), Kolejowy PW — KS 
Słowian 2:3 (0:2). 


O weiście' do ligi okręgowej odbyły 
się dwa mecze, RKS Czechowice — 
KS 06 Mysłowice 3:3 (0:3), KS Dąb— 
KS Czarni Chropaczów 2:1 (0:1).- Mi- 
mo przegranej Czarnych nie ulega 
wątpliwości, że drużyna ta zdobędzie 
prawo udziału w rozgrywkach o mi- 
strzostwo śląskiej ligi okręgowej. Do 
klasy A wchodzi Ligocianka po zwy- 
cięstwie nad Wawelem 3:2. 


Ligowa drużyna Ruchu rozegrała 


towarzyskie zawody z Orłem (Wełno- 
wiec) zwyciężając 4:0:(1:0). Bramka- 
mi podzieli się Peterek. Gemza, Urban 
i Włodarz. 


23 KOLARZY*W: IBEŃSKICH - 


brało udział w biegu. ulicami miasta. 


,Zwyciężył: *Chochłowicz- (pośrodku) 


przed -Jasińskim,: Szymanowicizem, Kalinowskim: i Serbcjem. 


Prenumerata kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysOkOŚĆ? T mm. 1. szerokości szpalty red. w tekście zł. 0 
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Filia: Jasna 10, tel. 693-72. 


EUROPY:w 
—izwycięska ósemka: Jugosławii. Mistrz jedynek Włoch 
| Mariani. Rzut:oka prezesa Międz. Zwią zku p. Fioroni na. tereny wiośłarskie. 


BELGRADZIE ; 


LK.P. Łódź 


WwW mistrzostwach piłki koszykowej pań 


Kobiecy turniej'w:piłce koszy/ko- |poznańskiego. Cracovia ;—-nie sta- 


wiła' się na starcie. 

Turniejowe rozgrywki nie stały 
na wysokim poziomie. Na druży- 
nach widać było brak formy,-spo- 
wodowany przerwa wakacyviną. 

Największy spadek- wykazał 
AZS stołeczny, który przystąpił do 
zawodów niemal bez przygotowa- 
nia. Najniebezpieczniejsza jeszcze 
była Grotowska. . motor ataku. 
Prócz niej wyróżniała sie ofiarną i 
skuteczną, choć mocno foui grą — 
Kurylukówna w obronie. 

Nowy mistrz. I. K. P., pod wzeęlę 
dem fizycznym przedstawia sie o- 
kazale. W pierwszym dniu słaby, 
nazajutrz grał znacznie lepiej. 
Szwankowało chwytanie piłki, na- 
tomiast łodzianki najbardziej zdra- 
dzały tendencję do gry kombina- 
cyjnej i pokazały najlepsze strza- 
ły. Ostoją drużyny była. niezmort- 
dowana Gruszczyńska: w. obronie, 
która walnie przyczyniła się do 
zdobycia mistrzostwa. 

AZS poznański był naiszybszym 
zespołem turnieju, choć naibardziej 
prymitywnym pod wzgledem tech- 
niki i bardzo nierówny. Obok do- 
skonałej Sommerówny. która po- 
kaza piękne i skuteczne, przeboje, 
obok  pracowitej Świderskiej — 
drużyna jego posiadała: bardzo sła- 


NADZIEJE TENNISU POLSKIEGO 


Nr.-74 


Uczestnicy mistrzostw młodych rozegranych w Warszawie. Po:Środku na' pie rwszym: pianie: ETEA pod figurą ZWY = 


cięzcy Spychata i Gottschalk. Po bokach statuetki inicjator mistrzostw dyr. 


SiKorzanka 


mistrzynią trójboju 

KRAKÓW, 11.9. — Tel. wł. — W 
dniu wczorajszym rozegrany zo- 
stał w Krakowie tróibói lekkoatle- 
tyczny pań o mistrzostwo Polski. 
Na starcie stancło osiem zawodini- 


czek. Ze zgłoszonych nie star- 
towały Grzelówna (Stadion), 


Freiwaldówna (Makabi) i Schabiń- 
ska (AŻS). 

W pierwszej konkurencii, t. j. w 
biegu na 100 mtr. zwycięża Breue- 
równa w czasie 13.4 przed Siko- 
rzanką 13,5, Woinarowska 14, Wa- 
silewską, Bytomska. Górkowską 
14,2, Skirlińską 14,8, Pirowską 15. 

Następna konkurencia wysuwa 
na czoło Sikorzanke. która zwy- 
cięża w skoku wzwyż wynikiem 
137. Na dalszych mieiscach Breus- 
równa, Wasilewska, Bytomska, Pi- 
rowska, Skirlińska po 131.3. Woj- 
narowska 123,5, Górkowska 115. 

Ostatnią konkurencią był rzut 
oszczepem, gdzie również zwycię- 
Żyła Sikorzanka wynikiem 30,88 
przed Wojnarowska 30.63. Górkow 
ską 27,53, Wasilewska 26,59. Skir- 
lińską 17,19, Pirowska 17.33, By- 
tomską 15,98 i Breuerówna 14,76. 

W ogólnej punktacji. mistrzo- 
stwo Polski zdobyła  Sikorzanka 
(Stadjon) 158 punktów, (wynik lep- 
szy od rekordu śląskiego) przed 
Woinarowską (AZS) 125, Wasilew- 
ską (Pogoń Katowice) 117. Breue- 
równą (Pogoń Katowice) 107, Gór- 
kowską (Legja Kraków) 100, By- 
tomską (Pogoń Katowice) 89, Skir- 
lińską (Sokół Kraków) 79 i Pirow- 
ską (Cracovia) 75. 


be punkty. EERON 11.9. — Tel. wł. — Mi- 
AŻ A : str ; ki w ków s 
Wyniki meczów były  następują- | coo "2 EK A ię sk 
ce: I. K. P. — AZS Pozn., 18:10, I. (22:13). Zasłużone zwycięstwo Craco- 
K. P. — AZS Warsz. 15:6. AZS vji, której najlepszym graczem był 
Pozn. — AZS Warsz. 14:10. I Trytko. 


nowski. a 


KRATOCHWILA (A.Z.S.) 
wygrał wyścig pływacki Wilanów, — 
Warszawa. 


1-szy punkt Gwiazdy 


Polonia (Bydgoszcz Gwiazda 
(Warszawa) 1:1 (1:1). Drużyna ży- 
dowska, której zostały ieszcze 3- me- 
cze do rozegrania: i to na "abcych 
boiskaclr będzie  tvlko  dostarczyciel- 
ką punktów, bo przy tej grze, jaką 
demonstrowała «dotad. nie. może ma- 
rzyć o zwycięstwach w walkach o 
wejście do Ligi. Poziom gry był “i 
tym razem bardzo niski.  Zawiodły 
w pierwszym rzędzie obie. linje ata- 
ku, które prześcigały się wzajemnie 
w impotencji strzałowei. 

W pierwszej połowie goście: oblega 
ją bramkę gospodarzy. którzy: bro- 
nili się ambitnie. ale interwencje 
bramkarza QGwiazdy — Wałacha są 
Skuteczne. Dopiero w 16. min. Luba- 
wy zdobywa prowadzenie. - Gospo- 
darze zaczynają energicznie - atako- 
wać i w 26 min. wyrównują ze strzą 
łu Freimana. W drugiej połowie gra 
toczy się z lekką przewagą Gwiazdy 

Publiczności 2.500 „osób. 


wał bez zarzutu .p. Glinka. 


Sędzio- 


Regulski i a turnieju inż. Drew 


J 


Przyszłe 
gwiazdy: Kortów 


|-sze mtsirzostwia młodych rw:-tenni- 
sie zepchnięte na dalszy plan "przez 
mistrzostwa. Polski. upłyneły miestety 
niepostrzeżenie. "A szkoda.:bo prze- 
cież to-impreza,'która' może -<stwoe= 
rzyć nowe; kadry dla. tenrijśu polske 
zo. 

Celem: poinformowania się, czy mi 
sirzostwa osiągnęły” swój 'celv zwra- 
camy` się bezpośrednio -do inicjatora i 


rfundatora. nagrody.: p. dyr. Regulskie- 
Küs 

— Z mistrzostw: 'iestem''b: zadowo- 
| lony. . ' Turniej «wyłonił mowych 
talentów, jak, Spychała, xt me od- 
dał ani jednego xema.. Jis racz, 
który „napewno doidzie -Je w jelki SU 
rezultatów. Wyróżiiam e A - 
tschalka, braci. Strzelecki:. e 


ka'i Szabada, 

Fundując: nagrode. dla młóć: i 
rowałem się myślą, że. iimior 
jąc w ramach wielkich: turnie 
prostu gina wśród. starszych 
gów, nikt się niemi nie intere* «c. 
oni. przecież "najwięcej zasługw 
obserwacię, 

Mistrzostwa młodych sa -po* to. 
byśmy wyłącznie mieli przegląd 


uiorów. ‘Dopomagamy -w "ten: spo 
klubom, zwracając uwagę- na taleni 
któremi należy pokjerować. Jeste": 
pewien, że na przyszłe mistrzostwa 


kluby z całei-Polski odpowiednio sio 
przyszykują: i ”wyśłą swych: ręprezen 
tantów i tegoroczna. liczba  uczestni- 
ków: z*24-ch: powiększy się ziacznie. 

Jeszcze ' jeden ważny atut mi- 
strzostw —. to czynnik -wychowaw- 
czy. Cirodzi: nam o' to, *aby - wycho- 
wać nowe pokolenie , graczy: karnych. 

Niedopuszczamy do.żadnych odchy 
leń'w wyznaczonym programie, chce 
my wychówać graczy, a! nie primaba 
leriny: 

Na przyszły rok przewidujemy pew 
ne: rzmiany,. mianowicie - zwycięzcy 
grup będą między sobą walczyć sy- 


„stemem eliminacyjnym. dla: panienek 


będzie oddzielna nagroda. 
í K. 'Gr. 


DRUŻYNA R. K. 


„RYWALE PRZY FABRYCE Flk. E 


WEDEL. 


EAA tytuł vice-mistrza w pięcioboju. 


ORZEŹWIAJĄCE 


PASTYLKGFOWOCOWE 


WwWEBL A 


WESMAKACH 
RZA 27 GR. 
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